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Opłata pocztowa uiszczona ry cza łtem. 

Rok XIV. Warszawa,. styczeń - luty 1933 r. Nr. 1 - 2 . 
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.PISMO MŁODZIEZY HAR C ERS.KI.E:J, 
-
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WRA Ż E N l E lR AR A Ń C Z Y. 

Nie mam żadnego dziennika z czasów 
kijowskich: nie było czasu na zapiski, pomi­
jając już to, że nie było bezpiecznie je ro· 
bić. SzkQda. Byłby to ciekawy przyczynek 
do historji tych czasów. 

Niektóre jednak zdarzenia tak mocno 
się wbiły w pamięć, że mogę je odtwarzać, 
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nastroju: przeżywało się przecież pokój 
Brzeski, nowy rozbiór Polski. Mimo całej 
wiary w ostateczne zwycięstwo w Wielkiej 
Wojnie Koalicji, mimo jakiejś głębokiej we­
wnętrznej pewności , że "Polska będzie", wol­
na Polska, zjednoczona i niepodległa, nie 
z daru Niemiec i Austr ji - nie weso-ło było 

• 

Nad jeziorem Świtei. (Ze zbiorów Państw. Rady Ochrony Przyrody) 

jakbym w dzienniku czytał. Do takich na- czuć się w owej chwili tak bardzo zale:i.nym 
lezY: -wta:tenie Rarańczy. od największych wrogów naszych. 
/'~Jak ~żylo się w Kijowie w początkach Czuło się upokorzenie i bezsiłę, że na-

l918 . lat t nu piętnaście, barwnie i wiernie wet nie wiadomo jak protestować przeciw 
.-""'""-l o~śal <;bud Wilk w swojem "Na Szlaku". nowej z;brodni niemieckiej. Spodziewać się 

Nie yły zasy wesołe - i nie lekkie. też trzeba byto najścia Niemców i Astryja-o A j owe i lutowe pełne byly tragicznego ków na Ukrainę, a to mogło znacznie utrud-
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nić pr11cę osobil>tcmi komplikacjami tym, 
zwłaszca, co to znalcili SiQ na .,czarnej 
liście". 

Takie były nastroje kijowskie, gdy 
padła w nie wieść o czynic II Brygady. o 
przejściu Hallera przez front. 

Nie pomnQ już w jakiej sprawie uda­
łem sie do mec. Stanisława Jczierskiego, je­
dnego ·z głównych przywódców polskich. 
Chwilę czekałem. Mial jakąś konferencję. 
Gdy wyszedł do mnie, pierwsze słowa pa· 
dly: \\.l a ś n i c o tr z y m al c m d e p e-
szę, Haller przeszedł przez 
f r o u t, i d z i e n a U k r a i n Q. • 

Wieść, jak błyskawica. Więc jednak 
nie przejdzie do historii opinja, że nic było 
protestu przeciw Brześciowi. Więc jednak są 
w nas siły moralne. które nic ulQkły się prze-

.JULJUSZ 06R/'1AN. 

wagi pruskiej i austryjackie krętactwo po­
trafity właściwie oświetlić. 

Zeszły na plan dalszy wszystkie inne 
sprawy. Pornoc Hallerowi, - Mazowieckie­
mu, jak się przezwał, - stał:1 ~ię najważniej­
szą. Sopoćko jako doskonale znający tereny, 
przez l..i:óre mial maszerować Haller, został 
przydzielony do delegacji Komitetu Wyko 
nawczego Polsk:iego w Kijowie, która uda­
wala się do l..-watery Brygadjera. Przez cały 
czas przemarszu, walk z Niemcami, - i po­
tem, po bitwie pod Kaniowem, w ułatwieniu 
przejazdu do Mosk.-wy i na Murman - nic 
brakło udziału harcerzy i harcerek w pomo­
cy wojsku polskiemu Hallera. 

W rocznicę Kaniowa będzie sposob­
ność jeszce przypomieć te chwile histnrycz· 
n e. 

Mar jan Lwowicz. 

RARAŃCZA 
(wyjątek z poemotu .,Blękitny Jeneror ). 

atuchyclt wieści wielica 
Zaczely krqtyć. ai w pod/ości mrowiu 
Ogniem strzeliły hańby! Wlośn/4 zmor/i! 
W trokcle brzeskim Polskę znów rotdorlit 

Prus - Austrji dziclo. Nad polską brygodą 
Brzmią oustrjackich joucz• komend zgrzyty. 
Za k•ew jej podle zoplac/li zdradą. 
W chacle samotnej, zadumą spowity, 
Brygadj•r Hol/er ręką wapor/ tworz bladą. 
Wojsk polskich szczątek z wuy•tklch •tron okryty 
Hord austrjackich czarni nlczllczonq. 
Pójść i siq przobićf W czornl toj zatoną. 

Na Smierć mo wy&la6 rcaztq awyclt ł.olnicrzy 
On, co im przy•iqgl, to do kraju wr6cq? 
Czy garść potqdze niozmiorzonoj zdziorJy? 
Pójść. - Więc n/och wichry szydercze zanucą, 
.Że znowu pol•ki trup na trupio fety. 
Pójść. - N/och siq matok tysiące zasmucą. 
Qdy w nim się rwa/a umęczona dusza, 
Glos tajny szepną/ aniola - gcnjuszo: 

.P6}4ćl l)rwdt wszys11rle"4.... Bo l1onor ojczyzny 
f po!~ljcli znoków /f'\!WOjam ~slaj rqkul 
PóifsJ'.Bo od śmlorclg~••• i tr~zny 
Pr tnlorzc z(Niomcom. Pój~ćl ~~~~ w broni 

. J {szczęku 
· rot• cnl"'litr mlofr krwi jfkwlt1~i ~na/, 
rz (f S'f'li'! nlt~ch toci:J zlqtych ~w!f~el pęku! 
r d ~'!D~ tom iq_ aw~odpo,vla•z ot~1crzy. 
l h gromom ~w:hońb polaka brot~ uyorzy!" 

Więc 1 ta lu:J::.f!.alf. ~<10/1 ,qfyskoll>lce. 
Ust do csorza A~u , to za ~Iidę 
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W twarz mu pogardy ciska rękawicę 
Wrot z ordarami i w bój wzno•i szpodq. 
Podl krótki rozkaz w nocy tajemnicq: 
P.:ez austryjockl~ linjtt pchnąć brygodq, 
W tłum niezliczony ich wejdzie siq zbro/nla. 
Palska jost z Austrją przeniewierczq w wojnlol 

Poszli. - Czerwonych roklot trysly •nopy 
1 ze stron w&Zystkich zohuczaly dzlalo. 
No austrjackie poszli wręcz okopy. 
Aż się zimowa noc rozjęk/a biała. 
IV rogów się zewsząd wolą w nich potopy. 
Solwa z pancernych pociągów zagrtmlola 
W garść /eg}anist6w i śnieg się hwiq plami. 
Torują $Obie drogę bagnetami. 

A w strzałów huku i ognia pu,.purze 
Brygadje' Haller na tolni11rzy czG/e. 
Wzrok orli wodzo i twarz jak w mormurzg. 
•. Trupami przejście brygad z l G uścit~lq, 

A przejdziem - wolni. Aniołowie w górze, 
Wy bądicitt krwi tej i mączorń m~ciclcle•. 

Przeszli. Za nimi ryknqly armaty, 
A Duch narodu stal przy niclr skrzydlaty. 

To byla ongi bitwa pod Rorofrczq. 
Z siedmiu tysięcy dwa się tom przcdorly. 
Reszta w wlęzittnną szla kotń oblqkoriczą, 

Albo poległa. Lecz każdy umorly 
Wolnym jut zginął. pęt/q stuźb poddańczą 
Zrzuc/1 z szyi: IVroto się otwarly 
Na świat szeroki: oto już swobodny 
Jest żolnierz polski, choć nędzny l głodny. 

T poszedl Haller w stepy Ukrainy. 
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BÓJ POD RARANCZĄ. 

15 Jutego uplynęlo Id pięln<tścic od wy• 
owicdzeni<l prze t 11 Brygndq Józ~fn . Haller~ 

~lus-zcństwa Dowództwu nusl_ryJacloe':'u . : 
przebicia się prze>: .rro~t .. w ~za.s1c IJ!OCZ~slośc. 
poświęconych uparnlętn1en1u teJ roe>:mcy, w dmu 
18 Jutego odbyt się w Warsza"~e pogrzeb dwóc~ 
karccrzy. bobalerów Rnrnńczy, poleglye.h w póz• 
nicjszvch bojach: Ileguslawa S-.uln • Rudolfa 

Brondysa. · . k · · 1 k \V związku 1. roc7.niC.1 dru UJCIDy wyJq e. 
z książki Edwarda Ligo~~<:icgo p .. l. ,.0. Józe.fie 
Hallerze", obrazujący .d~ICJC Rnranczy. s~r~e<~JqC 
•o nieco oraz u7upeln•oJqC go \V paru miCJScach 
~vyjaśnieniami od siebie. 

Radokcja. 

Jui w pierwszych dniach lute;lO 19~S r., 
•1dy toczyły się Brześciu obra~y pokOj?W~ 
~omiędzy Niemcami i Austrją, a Rosją .t 
Ukrainą, wyczuć można było .w Pol~ce .całej, 
u zwłaszcza w Legjonach zame~ok~jeme p~­
taniem, co b<;dzie i jak zec.hcą zte~n tc polskte 
okroić ci wszyscy wrogowiC, co .su'! w J;lrześ­
ciu nad Bugiem na obrady po.kOJOWC z_Jecha· 
li. Spodziewano się ztych wut~omośct-gdy 
jednak wieść przyszl'a o ~róbtc b.cz~z~ln!'ll· 
oderwania Chelmszczyzny 1 oddama Je) ftk· 
cyjnemu palistwu ukrai!l~kicmu, za:vrzało 
nagle i zerwało się oburzeme bez grnmc 

Jasncm 1 wyraincm się stal~, że rola 
Legjonów skończona i ;i:e ~kt. 5 l~stopad~! 
przyrzekający ze ~tr~my Ntem~ec. 1 AustrJt 
odbudowanic Polsk1, JCSt właśctwte. obłud· 
nym świstkiem papieru. Od~zwafa StQ dusz~ 
żołnierska-i ów żołnie~~ ~ftarny, kt?ry mt' 
mo wszystko poszedł btc stę za Polskę, zna­
lazł się w sytuacji bez wyjścia. 

Wieść o pokoju Brzeskim przys~l.a do 
Komendy Legjonów dnia 12 lutego pozn~~ 
wieczorem. \Vszyscy rozumieli, ;i:e coś zrobte 
trzeba coś zawołać czynem i krwiq, i zama­
nifest~wać przed światem, że w tej II Bry· 
gadzie bije niczem nie złamane, rdzenme 
polskie serce. 

13-go odbywało się nabo~et1stw~ ~~~ 
jednego z zmarłych oficerów. Po odprawte:nm 
modłów ks. Panaś rzucił insygnia austyJaC· 
kie. Kościół się zatrząsł od śpiewu "Nic rzu­
cim ziemi, skqd nasz ród". 

Brygadjer H~tller rozumiał, ;i:c niepo· 
dobna siQ ograniczyć do protestu, do zrzuc~: 
nia orderów austryjackich, do demonstraCJI 
wreszcie. Nastala godzina czynu. Pierwszym 
z oficerów, ll którym rozmawiał _by ł mj. G<?· 
reeki. Powziąr wtedy brygadJer. ~ecyZJQ 
zbrojnego wystąpienia, ale w.tlht1ł su; Jeszcze 
jaki plan powziąć-były bowte;m trzy d~ W.'f· 
boru: l. Przejście na terytor]um rOSYJ~ktc. 
2. Przejście do Rumunji. 3. Zwrócenie stę w 
stronę Lwowa, i wzniecenie zbrojnego pow­
stania w Galicji. 

M 1-2 

Po dłuższej rozmowie z Góreckim, Hal­
ler pojechał do Łużan, d? gen. Zielińskieg~, 
Komendanta t. zw. Polsktego Korpusu Postł· 

Gen. Józef Haller. 

kowego, żeby starać się go przck?~ać o k~: 
nieczności przedsiQwzięcia jllkle)ś nk?Jl 
zbrojnej. Generał był przeciwny wystq.lne: 
niu oczekiwał rozkazów Rady RcgencyJnCJ 

) . . -
z \Varszawy, mówił, że stara stę !la'ytązac 
kontakt z gen . .Muśnickim, orgamzu)ącym 
I Korpus Polski po drugiej stronie frontu. 

Po powrocie od generała, Haller zehr~l 
wszystkich oficerów Brygady. \Vszyscy su~ 
zgodzili na protest czynny-nie był~ dwó7~ 
zdań. Jednomyślnie odrzucono proJekt POJ ' 
ścia na Lwów i zdecydowano przejście leg­
jonów na wschód. żymierski proponował. ko­
ło Nowosielicy. Haller wykazał trudnoś~t t~­
go planu· i przeprowadził po~tanowten~e 
przejścia p rzez okopy pod Rarancz~1. g~zt~ 
'l.ołnierz legjonowy znal ter~~ dokladnte 1 
najmniej było prawdopodobtenstwa, by J?O· 
ważne sily austryjackie zdążyły prlleCU\Ć 
drogQ. .. 

Następnego dnia na zebraniu w kwnt~­
rze Hallera opracowano cały plan opcr!\CYJ· 
ny. Zapowiedziano ćwiczenia nocne, eolem 
zamaskowania wymarszu. 

Wyruszono 15 lutego 1918 J·oku:o gC?dz. 
6 wieczorem. Pierwszy poszedł Zytmerskt ze 
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swoim 2 p. p., za nim pułk. 3 mj. Zająca. Za­
dzwonił raz jeszcze telefon - mówiło do­
wództwo austryjackie: .,Co się dzieje?". 
"Manewry nocne"- i zaraz druty przecięto. 

Haller wyruszyi z Marnajowiec ostatni, 
około 7 wieczorem, samoczwatr. Górecki z 
kasą, w której był przeszlo miljon koron, Za­
górski i Hetman z artyle)'jq mieli przyłączyć 
się po drodze. Marsz nakazano przez Sadogó­
rę ku Machali, w stronę Rarańczy, gdzie 
przejść miano okopy. 

Plan ten zdoiano tylko w części wyko­
nać. Pomimo środków ostrożności i areszto­
wania spotkanych oficerów austryjackich, 
komendy austryjackie wkrótce zrozumiały, 
co się święci. Wszystkie drogi zawalone były 
wojskiem i taborami - noc była ciemna, i 
wszczęło się zamieszanie. Austryjacy nie 

mogli się rozeznać kto i w którą stronę się 
posuwa, i otworzywszy ogień na chybił tra­
fil, więcej szkody zrobili swoim własnym od­
działom, naprędce pchniętym ku Rarańczy, 
aniżeli legjonowym, Zagórski nie przybywał 
-Górecki z kasą spóźnił się, gdyż przyjeż• 
dżał bezpośrednio po odebraniu pieniędzy. 
Za Sadogórą Haller nakazał postój, chcąc się 
doczekać Zagórskiego z artylerją. Austyja­
cy szukali reflektorami i rakietami świetlne· 
mi - wywiązała się strzelanina, miejscami 
dość krwawa. 

O . świcie szarym niepodobna było już 
dłużej czekać. Austryjacy deptali po piętach. 
Haller dat rozkaz dalszego marszu. 

Brygada przeszła: zgórą 1500 ludzi, ka­
rabiny maszynowe, kilkadziesiąt koni i ma­
l.a część taborów. Resztę wśród ostrej strzela­
niny odcięto. 

Z ŻYCIA ANDRZEJA MAŁKOWSKIEGO. 

Już w drugim numerze .,Skauta" poja· 
wiła się zapowiedź: "z ramienia Naczelnej 
Komendy Skautowej p. Anrzej Maikawski 
będzie w następujących miastach: 

4 listopada w Tarnowie, 
5 listopada w Rrzeszowic, 

11 listopada w Sanoku, 
12 listopada w Przemyślu, 
18 listopada w Zloczowie, 
19 listopada w Tarnopolu, 
25 listopada w Samborze 
26 listopada w Stryju, 

2 grudnia w Stanisławowie, 
3 grudnia w Kolomyji, 
8 grudnia w Brzeżanach, 

19 grudnia w Jarosławiu. 
"Wszędzie mieć będzie publiczne od­

czyty w Sokole oraz przeprowadzi egzaminy 
skautowe". 

Dalsze numery zawierają ciekawe wra­
żenia z tych objazdów i różne ich odgłosy: 
wszędzie Malkowski wygłaszał odczyty, kon. 
ferował z zar~,!ldami..soJ&,olemi i gronami nau­
czycielski~f," a z qJ.łodzic*ll...urządzal nietyl­
ko pog!!c:Fanki, leoC'c ęsto ołl\'~u wycieczki 
i ćwiC' enia, artasem dy ju·, arce rozpo­
cz.ęt wcześ ej-nzep owadZI\ też egza­
mm . 

awp\zał wiele stpsuą~ sobistych 
ze t szy'rrli prz~jaciólmi nbwc~ chu, tro· 
skl~\vi wynajdnyal P,~ ... Ókrewieńs w istnieją­
cyc~ \ różnxcli .11hfn !fth druż n !odzieży 
sok lej, lHlC(!'\11' :t~tc: w 'i(i.c,h:.:.'l t p. do ska· 
utingu i ułatwi'iłt im przc;jście o no~vych 
form. J 

.,Skaut" z l -go grudnia donosił, że re­
dakcja otrzymała 400 listów, z których wi­
dać, że po wszystkich miastach, f.ldzic były 
szkoły średnie powstały zawiązki drużyn i że 
z wielu stron słowa zachęty i zapału zbiega­
ły się w jede~ potężniejszy wciąż prąd. Po­
przednio już otrzymano podobne głosy tak­
że z zagranicznych środowisk młodzieży 
polskiej. 

Korespondencje te zużywa! Andrzej 
rozmaicie-bądź osobiście, bądź z pomocą 
innych członków Komendy. Redakcja i Ko­
menda długo jeszcze (kto wie, czy nie na-

• zawsze?) miewać będą napoły wspólną ko­
respondencję... Najważniejsze rzeczy da­
waty podstawę do osobnych artykułów lub 
notatek w ,.Skaucie". Andrzej umiał im nie 
raz nadać krótkie a dosadne brzmienie, jak 
np. ,.Doniesiono mi, że skauci w Przemyślu 
palili papierosy i pili napoje alkoholowe. 
·wiadomość ta jest nieścisla, ponieważ nie 
byli to skauci-skauci bowiem nie piją i nic 
palą". 

·W tej sprawie był Andrzej bardzo sta­
nowczy i bezwzględny. Warto to podkreś­
lić, teraz, gdy roi się czi\Sem temu i owemu 
możliwość tolerowania picia i palenia w har­
cerstwie w jakiejkolwiek postaci. 

W 3-cim numerze .,Skauta" znajdujemy 
w gMvędzie obozowej dłuższy ustęp o niko­
holu i alkoholiżmie z żywo opowiedzianeroi 
kilku przykładami ,vyższości tych, co są wol­
ni od tego nałogu i z nim walcZ!\. 

Tamże ogłoszono urzędowo, co nastę­
puje: .,wobec niezdawania sobie przez wszy. 
stkich sprawy, czy tylko na ćwiczeniach nic 

M 1-2 

• 

POGRZEB LEGJONISTÓW - HARCERZY. 

,.Prezentuj broń! Na pr.two patr-t!" Wojsko, od• 
działy P. W. i kompania harcert.y oddają ostatnie ho• 
nory cieniom ś. p. legjonist(ow II Bryllady Karpackiej, 
putlo;ownika Szulb, majora Gni~tdego i k~tpitantl Bran. 
dysa. 

Dwaj z nich to harcerze ... i skromny krzy~ haro 
cerski znal:v.l si~ na poduszkach z odtnaczeniaml obok 
Krzyża Virtuti ~lilitari, KrT.)'~a Walecznych, Krzyża 
Niepodległości. 

Nasi bracia - bnrecrt.c po t.nojach wojennych 
i spoczyn..l(u na cmentarzach w Rosji, wracają, by spo' 
c:.ząć na wieki w-.6d &\\')'ch hrnci M wojsk<"vym cmen• 
tarzu w \Va.TSzawic. 

Oddaliśmy im ostalniq poslu~~. ostatnie bono• 
ry wojskowe... poznajmy terat pokrótce ich życiorys. 

S. p. ppłk. Szui Bogusław, ur. w r. 1895 w Lipin• 
kacb, po"·· GorJice, pl"tc<l wujnq nJlleżal •ok do dtlh 
żyn sbutowych. Do f,cgjonów wstqpil 12 sierpnia 
1914 r. Slu:<ył w 3 p. p. 

Dn. 27 st)•eznia 1917 .r. 'Odszed ł nn knM oficerów 
Sztabu Genor&lncgo, skctd pow.rócil do 3 p. p. i obictl 
.adjumnturQ pułku. Pn p~zcjśeiu II lirygady t>Od Ra• 
rai10Zą, służy! w II Kwpusic Gcneraln llallorn, a na• 
stępnie nl!l Mur·manic, jo!ko szef sztnbu odd'liałów pol. 
ski ch. 

Polegl pod O.etwerynówkq (w pobli*u Biało• 
cenl-'>,i) w dn. 27 mnjn 1920 r. 

Byt to prześHczny ty.p rnloclziut·kicgo oficera o 
wybitnych zdolnościach wojskowych i niezwykłych 
rysach char:tktoru, n przytern nicprQ!CeiQtny talent 
poetycki. 

Pochowan v w Tulczynie na terenie Z. S. S. R. 
został spr~wadzony do Polski staraniem Kola Trzecia• 
ków. 

wolno palić i pić, N. K. Sk. o~lasza, że skaut 
nie może nigdy (ani na ćwiczeniach, ani po­
za nimi) palić papierosów ani pić napojów 
alkoholowych. Skaut, któryby nic stosowal 
się do tego, musi być z organizacji wykluczo-

" ny . 
Ale rz·ecz nabiera odpowiedniego cha­

rakteru dla życiorysu .Małkowskicgo dopie­
ro, gdy się okażuje, że to ogłoszenie było 
swego rodzaju arbitralnościq rcdnktorn 
.,Skauta", który w ten sos6b przccil1ł prze­
ciągające się wahania i rozprnwy Komendy, 
obawiającej się trochQ takiej bezwzględ­
ności. Posunięcie Andrzejlt .zostało ex post 
ulegalizowane i wytknęło dalSZli drogQ 
ugruntowaniu abstynencji w nasr,ym ruchu. 

Naczelnictwo ogłosiło w lutym 1912 r. 
przypomnienie .,z całym naciskiem, że zakaz 
używania trunków alkoholowych i palenia 
tytoniu pozostaje w swej mocy", a nadto za­
powiedziało, źe .,w nowem opracowaniu pra­
wa skautowego umieszczony bQdzie punkt 
IQ-zgodnie z życzeniami, wyrażorremi przez 
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. Qdznaezony jest orderem Virtuti !>lili!Jiri i Krzy, 
~em .Walecznych, a na pogrzebie KrLyżem Nicpodle• 
glośer, 

$. p. kapitan Rudoll Brandys, ur. dn. 30 wrze§, 
nia. 1895 r. w Trzebieńczyoacb, pow. Oświęcim. l'ned 
":osną ~y! I?= 3 lata barcorzem. Do LegJonów wstq• 
'"' 6 s1enprua 1914 r. Służył przez cały czas w 2 p. p. 
OdbyJ kampanje: karpacką, bukowińskq, bessarabskq 
i wolyńską. 

W noc z 15 na 16 lutego 1918 r. po krótkim st.ar. 
ciu w okolicy Jl!ahali, utorował droQQ nż do nnjbar. 
dziej wysuniętej pierwszej linii austro.niemieekfej en. 
!emu 2:mu pułkowi, idącemu w straży przedniej II 
Brygady. 

W dniu bitwy kaniowskiej pierwszy stanął na 
follpocz!Jieh, na potudniowy.zachód od Kozina. odpit• 
rając ataki Niemców, a następnie, gdy przyszedł rou 
kBJZ, jako ostatni począł wycofywać się popr7.et h•J!nn 
w kicrunku Maslówki. W polowie droui 7AmknQły mu 
dalszy od,vrót z obydwóch str.on twnrte niemal &zero• 
gi nieprT.)•ja.ciela uzbrojonego w karttbiny mu~uynQwe. 
S. p. ·kapitan Br-andys po kilku salwoch t I!<Lrstkq *Ol• 
nierzy swej kompanii, zootakowal na bagnety ~rupQ 
Niemców znajdujących się po prawej stronie drogi i 
pokonawszy ich odebrał broń i knrnl>iny m:ls,,ynowe, 
które oza.ra?: 'skierował na niet>~zyjncieln. 

Widz<JC to Niemcy nadciqJ!njqcy ~ lewej strony 
otworzyli morderozy ogień ka.rabinów m!l.'izynowyeh w 
snronę żołnierzy ś. p. kpt. Brandysa ~mieszanych Ju* 
P~'\.,.ie z żolnic.nzami niemieckimi z prawej strony, wy. 
emająe wszystkich co do no~i. Cięźko rnnncj!O ś. p. 
Jcnpitatta. Brandysa Niemcy dobili bagnetami, zuclnjąc 
kill<adziesią t ran klutych. 

Odznaczony jest krzy~em Virtuti ~Uiitari i Kny. 
iem Walecwych, a nn pogr1cbie Krzytern Nicpo• 
rlleglooci . 

Cześć ich Ś\\;etlancj pamięci! 

cały szereg drużyn (i z wzorem angielskim): 
skaut jest czysty w myśli, mowie i uczynku, 
-wolny od nalogów pętających ducha i osła­
biających ciało". 

Tekst ten ostatecznie jeszcze modyfi­
kowano tak, by rzecz nazwać po imieniu; 
przypomnienie tej przejściowej fazy w sty­
lizacji 10-go p. prawa wydaje mi się nieobo­
jętne, bo charakteryzuje argumentację decy­
dującą w owym czasie. 

Miesiąc później odbywał się we Lwo­
wie pierwszy zjazd instruktorski (24 i 25 
marca 1912 r.), który uchwali! jednomyślnic 
szereg rezolucyj, stanowiących podstawy 
utrwalającej się odtąd jednolitej opinj~ star­
szyzny naszego ruchu. Pomiędzy tetm uch­
wałami czytamy: "zważywszy, że warunkiem 
skuteczności pracy skautowej jest dbałość 
o wysoki poziom etyczny i obywatelski dru­
żyn, należy: a) uznać wartość moralną ochot­
ników za kryterjum, decydujące o ich przy­
jęciu do szeregów skautów polskich; b) ż ą-

Dok . .;ut. n• str. (1, 
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BANDERA POLSKA NA PACYFIKU. 
(Ze wspomnień haxc<>rskich}. • 

Bandena. w życiu codzicnnem łud~i tn<lt7A.: nie 
jest tylko znakiem przyJlalemości państwowej tego 
lub owego 01krętu - jest natomiast symbolem t>rncy, 
wysllku i samozapal!'cia się na-rodu w swoich poczy. 
naniach. · l 

Mając sposobność oglądania llcznej rzeszy b an• 
der morski ch - dmw.ne odnosiłem niaraz \\'T~~enic. 
\V rysunku i harwach ileż to się kry je wart<>ści d u• 
ch<>wej dan~go n a.rodul Widząc ka•i.d<! nową n iez;na.ną 
banderę - ca łym wysiłkiem swej młodzieńczej duszy 
próbowatern -odcyfrować, co ona w swoich ksztatt ach 
i· barwach z::L.wjcra . 

Dv.hYne Wl'aienie odczuwa·fem, wpatrrując się w 
baxwn e rvsunki wojennych bander brytyjskiej i chif•• 
sklej ; o -ile pierwsza wyr.aźa przyslo,~iQPy u!lliar, 
grację i konsekwencję o tyle ta ostatn1n nielog•czny 
chaos gry b31rw; w wy'J)adk<!ch ·ost.a.tnich dni .wraż<:• 
nie to, zdJaj e się., .znalazlo swó j wy Ntz w I.Zeczyw1stośct. 

st. ... o;zne jest twierdzenie, że współżycie między. 
nanodowe """;ą-z.uje się tam, gdzie osoby przyj~źni~· 
ce się w krótkich lecz dobitny~b ,~low'll~h wtasc•w•e 
i godnie \\)'P'<}"iadają swe 7~tmiaxy. 

Na morzu tę- czynn<>ść spełnia bandera-wska. 
-zuje nawzajem sobie osobę blis'kq i ob c•l· 

Zachodzi py tanie, czy nasza ba·ndera potra fi 
pl'lzemM".-iać do dusz i se-rc l udz·i obcych n-rur<Jd<lwo? 
Twierdzę - ż·e t<~k. 

Bi·ało,czerw<>ne barwy nas zej bandery zyskały 
liczne szeregi .;z~-zerych przyj aciół. 

Kreślę tu ikcłka ,, tów ue wspomnień wspóltowa. 
r zyszy ~w~>>ch - ty.ch, ktć>~~y pierwsi . w ob!ic"'! 
chaosu pahtyoznef(o 1 br&toboJczego walk• upa.da.Jq·CCJ 
Rosji carskiej, podnieśli B&nderc; Pols.kq na morzu 
Japońskiem. 

Chciały wypadki dziejowe nam - c:<yrlllym har. 
cerzom we Władywostoku, 1.amknqć <lrogę na >.acbód, 
pozost<lwiaj l}c nas -samych sobie. 

Z dawt1lo się, ie wszystkie dr-ogi p owrot u do k~a: 
ju &1 zamknięte ; a j ednak oczy. współkolegów doh .' 
nied'oli w czasie porywów S7AlleJqcego nn morzu t:~-tJs 
funa*) :?AVrlJd;,łv .się ku niemu: prócz zni52czenia i spu~ 
&toszenia ni ós! wieść I'lldosną : - !<1 dr-oga. dla was 
otwarta i Z8iW$<ZC nią będz,ie. 

N a decydującej odprowi'e powstał v,amirnr zdo$ 
byci<> Z<L ws-t.e!k~ ce,nę łodzi j wyruszenie n a niej ma 
m orre ... ntt pelne morze ... 

Ileż klopotll było z wydostaniem sr.alupy sz<;ści'!' 
''*oołowej typu wojennel(o - icdnnk dobre ch~c• Jlle 
,....wiodły i w jesieni 1919 roku łódź była już w """'t.em 
posiadaniw - .kompletnie gotow~ do .natychmiastowe, 
go uiytl..'<\1. 

W s-~Jt.'cll ·~· ·ch brirl"'!J>y~o lud7.i, u"odzo, 
nych ";f' d orzcm. e ~u g opmj~~- ów o m<ltck -
sr.a!leńst m by;o )\]>U~ ' ać dzw n':! m<)l'<ZC -
utopią •ę. 

t ym st ·e r.zflł.Y ", ' "" si ę t&(.j ne swkolenic 
obsa s: upy; d wszystki - .. obkaych iyczlj, 

) TQn - h)creaan n/ morf:, Japo skFl m: w lęzyku 
Jap oń ki •Jowo to o:mae...._.dt~·. 

\
·~Japoński P.~· rnlk mlr.1lskl ad mi la ogo w bitwic 

pod ,., 4· A 
... ) Kent• - ł ctw.n,l ,_angi~kl, bOJl ter bitwy Falkland% .. 

klej, k~ry -~·o't(f. zamst~ Zat.C9.~ne........Spalll dfewnl.1ne c;%ęścl 
swo lt;:h 'l?okł•ddw cel jl.mJ zwtęksnn,... ~;lnlanla ~ar w kotlach ł roz• 
wtnlęcla ~lększej uiDko~ct. Powyb~y cz.egól u otllwił .. Kentowi" 
przeprow4~enle ałcąteczni«o po,~·i!ZU 1<r4t0 ikfem n iemieckim, 
łlt6ry .aton~. o krótRotrW~re'dyn u art ryjsklm. 
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wych ma:rynar~y skrupulatnie się z.b(,era conn.e wska1 
zówk> i rady. , 

l'o upływie miesięcznego szkolenia, gdy oko 
wytra wnych, a iyczliwych maryn_,a;rzy, ocemal o JUZ 
r,a.nc zdolności żegla..ski e i Z<Y6Wohło na dalsze tury­
sternik-anstępawy Zygmun t Staniu! zdecydował p<>cł, 
nie.~ć na rufie l>anderQ nas~ą - Bande rG Polską. 

Z wie lkicm «acickawieniern wjeżdżaliśmy do 
portu władywostocki el(o p,r?.,ed ohlic:oe takich jc~no• 
stek, jak •OMI'aż.ny .,Mi kasa"**) i . b<>haterski Kent•*• ). 
I na<raz .obserwujemy na wsz):Stk•ch tych J~~nos~ach 
wid:ocznc porus--len ie ; r1....cs2e marynarzy angtelsktcb 1 

j apońskich Sk·upiają si ę na dzi<>b·a ch i P.oktadach, a na 
•tasz s loromrry salut wiosł<>wy of•·cerow•e ods.1lutowah 
z dobrotli,wym uśmiechem. 

Dnia tego i tej chwili chyba ,njkt z mts nie za, 
pomni. ~1yś~y podnieśli ~.andef'l -:- ws-p_ólbm~a -
ha~cerz.e a:ng•clscy z .. K<~ntu - wycJq!(nęh pnzyJ M;ną 
dłoń, wpr<>W<tdzając na swój pokład. 

O d chw;Ji tej z.osl<l l zadzierzgnil}ty węzct szcz.e, 
rej pTZy jaźni z mary·nar 7...ami i n,ie.nvt. - pod.różujqc w 
szkolnych ja7.dach na wiosłach r pod żaglem - 'lAłP'!'Y' 
juini!Cni ofi cerowie z.'wacnH sią z pelnem zauf.amem 
do nas z pnośbą o dowie'zienie ich do j ednostek na 
redzie, 1. .l),rak:u na mi ej$CU ku brów ·mot or.owych. 

Celem naszych podróży była odosob~JJ.o•;~ 
.,Wyspa Ruska" , a w d-alszych etapach - ... Askold . 
odle~ly od Wtadywo~t<Jku o 40 mil '?lorskJcb , gdz•c 
twa.rzyliśmy Polskę, me mo~ac 1~ozwohc sObJ.? .n" pod• 
rM naokoło ś1"iata - do PolsJd Odrod><<me) 1 Z mar• 
twychstałej. 

· Słowa te ''";rncam do wszystkich hau·cerz~· i 
bratnich or~ani~oyj młodzieży, by c1,y.n znstGou wla, 
dy-wootockiel!O nie był ohc~· dla \V.as - Harcerze 
\Vołnej Folski - W.aszcm baslcm winn-o. być: llandc• 
ra P-ołska w i.nnn 11owiewać na wszystJnch moti1.ach 
~wiata. 

Zygmunt Jankowski. 

c. d. art •• z tycia AndrzeJ;, Malkows klego•. 

d a ć o d d r u i y n o w y c h, p l u t o n o­
wy c h i wo g ól e w s z ys tkicl1 ki e r.o· 
wn ik ó w ś ci s ł ego p rz est r zega nia 
a b s t y n e n c j i i wszystkich przepisów 
prawa skautowego, oraz ustawicznego czu­
wania nad osobistym postępem moralnym, 
jako też nad rozszerzeniem własnych wiado­
mości skautowych". 

Przy tym ostatnim akcie przyjęcia za­
sady abstynencji także dla grona starszyzny 
- nietylko dla młodzieiy-Malkowski me 
był obecny, udał si ę bowiem w polowie mar­
ca d o L o n d ·y n u. Zachodziła potrzeba 
opracowania drugiego wydania ,,Scoutingu" 
i A ndrzej zdolal przekonać sfery sokole, że· 
należy się zapoznać bezpośrednio z ruchem 
angielskim i liczyć się z nim w dalszym roz­
woju ruchu polskiego. Udzielono mu środ­
ków na tę wyprawę, k tóra zajęła mu przesz­
lo 3 n1i esiące czasu. 

(d. c. n.) 
Szumiący .Dąb. 
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OZDOBY LUDOWE W NASZYCH IZBACH. 

Izba harcerska to perełka o którą dba 
cała drużyna. Jest to, jakby salon, gdzie my 
się spotykamy, by spędzić najprzyjemniejsze 
chwile dnia.- To też izba harcerska · powinna 
wyglądać ładnie i schludnie, i wygląd takiej 
izby mówi bardzo wiele o drużynie. 

Nie chcę wywalać otwartych drzwi, bo 
przecież izby naszych drużyn są piękne, 
chyba, że jakaś drużyna jest .,łachudrą" -
chcę natomiast zabrać głos w sprawie wyko­
rzystania ozdób i sztuki ludowej do przy· 
strojenia izby. 

Dlaczego właśnie sztuka ludowa? 
Dlatego, że sztuka ludowa jest zazwy­

czaj gustowna i nie jest spaczona obrzydli-

Rys. l. 

waścią źle pojętego stylu nowoczesnego, .po· 
wtóre, że ze sztuką ludową spotykamy się 
bardzo często w czasie naszych wędrówek 
i obozów, no i wreszcie, że JllOżemy sami 
własneroi rękami ozdoby te do izby wykonać. 

Najpierw ogólny szkic, jak ozdobić iz· 
bę. - U góry pod sufitem pająk łowicki lub 
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jaki imw ze słomek i bubulek, przep1atany 
barwną włóczką, na ścianie honorowej kap· 
liczka lub krzyż w stylu ludowym, a pod 
portretem patrona drużyny i p. Prezydenta­
jakiś kilimek, pasiak 
lub tkanina wileń· 
ska. Rama do por· 
tretu też zrobiona . \ 
ręcznie - piłeczką 
lub rzeźbiona.-Ta· 
blica rozkazów też 
w stylu ludowym.­
Mebelki - stół, zy· 
dl e, taborety i sza· 
fa - w stylu zako· 
piańskim, a sprzęt 
drużyny znajduje się 
w skrzyni ozdobnej 
krakowskiej lub ło· 
wickiej. 

Na oknach fi-
ranki, pod sufitem- 2 

l d ł d 
Rys. . szlak u owy, a a • 

nie oprawione wycinanki kurpiowskie zdo· 
bią ściany. 

Taki jest szeroki program-na wyrost­
ale lemniemniej osiągalny. 

Rzecz jasna, że ,jzba może być również 
utrzymana w charakterze puszczańskim, gdzie 
wszystko jest wykonane z konarów, gałęzi 
szyszek i t. p. - jak to ma czarna trzyna· 
stka w Wilnie. · r 

Jakże się zabrać do zdobienia !udo· 
wemi motywami izby? 

' A bardzo prosto! Przecie drużyna co 
roku jeździ na obóz, chłopcy chodzą na 
włóczęgę i właśnie tam należy zbierać parny· 
sły i wzory ozdób ludowych. Znajdziecie 
gdzieś starą ładną kapliczkę przydrożną 
nadaje się ona do zrobienia z niej .mode· 
lu" - odrysujcie dokładnie, a potem, już 
w domu odtwórzcie taką samą, tylko w ma· 
lej skali. Zobaczycie gdzieś oryginalny dach­
wykorzystajcie go do zrobienia daszka nad 
tablicą rozkazów. Znowu gdzieś napotkacie 
ładną framugę drzwi - odrysujcie je i zrób· 
cie ramki do fotografii w jej kształcie. Bę· 
dzie się wam podobał pająk z grochu lub 
słomek - zróbcie taki sam i t. d. A poza· 
tern można szereg rzeczy przenieść do izby­
czy to jakieś wazoniki ludowe, ładnie ozdo· 
bione i wypalane, czy tkaniny lub ręcznik 
jaki. O.praw.cie kronikę w szare .płótno lnia· 
ne, tkane we wzory i przepaszcie krajką 
barwną . 

Pornysłów wam nie zbraknie, tylko trze· 
ba patrzeć, zobaczyć, odrysować L.. zrobić-
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tak zrobić własneroi rękoma i wtedy będzie 
wam ·najprzyjemniej. 

Zbierając sztukę ludową nie przerażaj­
cie się prymitywami. Takie prymitywy posia­
daią!nieraz dużo wdzięku i piękna i zazwy­

czaj są dużo ładniejsze 
i bardziej wartościo­
we od nowocz.esnych 
niegustownych kancia­
stych ozdób. 

Wszystko na ludo­
wo - ale bez przesa­
dy! nie moina ścian i 
izby zalepić', tak, żeby 
wolnego miejsca nie 
było. Mqże być dużo 
rzeczy ludowycH, ale 
nie zadużo, a te, co 
mają być, muszą być 
gustowne i proporcjo­
nalne do wielkości izby. 

Nie chciałem i nie 
wymieniłem wszystkich 
możliwych ozdób 
pozostawiam wam po-

Rys. 3. Ie do pomysłów. - O-
tóż parę przykładów­

dziś 'tylko kapliczek i krzyżów. Odrysowa­
łem kiedyś na Kurpiach dwa krzyże. - Je­
den z nich z "palmami" (rys. 3) jest wykuty 
z żelaza i stoi wmurowany w kamień, drugi 
(rys. 2) również kuty z żelaza, to zakor1cze­
nie pomnika Stacha Konwy, bohaterskiego 
wodza Kurpiów, który zginął w r.1733. 

Oba krzyże nadają się do wykonania 
i zawieszenia w izbie drużyny. Najlepiej je 
wyciąć z dykty lub grubej tektury i ·dla 
nadania bru;wy starego żelaza pomalować 
t. zw. lakierem asfaltowym, fałszując jakby 
rdzę. Na jasnem tle wyglądać będą ładnie 
i dostojnie. Powiększając moje rysunki •nale­
ży zachować proporcję. 

A drugi pomysł - to kapliczka ludowa, 
mojej już kompozycji, oparta w swych kształ­
tach ogólnych na kapliczkach litewskich 
i żmudzkich, a w ozdobach - na motywach 
zakopi~ilsk_ich..4y1?.' · lr.""K!llUiczkę taką wyko­
nała kied s'nio1a D\\'udzrestk na I Zlot Na­
rodowy; do Ko -l'"nb"'agi. Natu !na wysokość 

bić i!'! z dykt i qesecz~k (olcha ~ygodniej 
będpe r ibi&. Kapflczk)i.-ta'k~y ·aga sporo 
p raf y, · ąr-9-zo dokładp.ęgo ł\'Y~>:'n ia. 

ró"Wicie Kr..óh!d polrany h rojekŁów 
wyJ.ło ć, a foto~ttfjeJ.z_robionyc zeczy na­
deśH' c1ę.. do "Har~~f~)? /. 

O iilhyeb~~ił'o15~ "ty ów'my innym 
raze 
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SZANUJMY MUNDUR. 
Opowiadał mi kiedyś pewien harco­

starzec, nie bez lekkiego uśmiechu, jak to 
"wlóczędzy" angielscy po calodziennem ?;a­
jęciu zawodowem pędzą do domu, przebie­
rają się i pędzą na zbiórkę. Uśmiech megq 
przyjaciela dotyczył, nieznanej u nas, :;kw~­
pliwości przywdziania ~mnduru or~all1Z~!-CJI: 
gdy się ma wziąć udział w orgamzacyJneJ 
sprawie-

Dla prawdziwego skauta mundur ma w 
sobie coś z ewangielicznej szaty godowej. Jest 
istotną częścią harce).'skiego życia i har­
ców, choćby w izbie. Jest w jego przybraniu 
coś romantycznego, jakieś piękno swoiste, 
które nas pociąga. Jakaś to nasza wspólna 
rzecz, jakaś własność wspólna szczególna, 
która nas rączy, skupia. 

Gdy mundur włożymy, reprezentujemy 
zewnętrznie, widocznie-harcerstwo. I to 
nie tylko organizację, formy, stopień, który 
mamy - reprezentujemy przedewszystkiem 
treść harcerstwa, ideję czuwania, pracy nad 
sobą i sluzby. Malo powiedzieć reprezentu­
jemyl My manifestujemy, okazujemy, pod­
kreślamy naszą harcerskość. A więc wzywa­
my mundurem "harcerze łączcie się"! · 

Są na świecie różne zespoły, g;upy. S>1 
k1iki, koterje i bandy, dla interesu material­
nego swych członków lub swej sfery powsta­
lc. Są bractwa, z~ony. Zakonem jest Har­
cerstwo. Mundur jest szatą braci tego zako­
nu. Mówiło się w swoim czasie wiele o "ob­
rzędowości'' harcerskiej, raczej o formach 
zwyczajowych zbiorowego życia harcęrskie­
go (określenie "obrząd" poprawnie używa­
ne dotyczy tylko obrzędów religijnych). 
Otóż noszenie munduru przy "okazjach'' 
harcerskich powinno być przyjęte jako taki 
zwyczaj, jako zasada "dobrego tonu". 

Z drugiej strony: nie wolno munduru 
nadużywać! Wiecie, co mi poddało myśl 
poruszenia tej sprawy? Zobaczenie po dro­
dze do pracy chłopca w koszuli harcerskiej 
i czapce, z odznakami, a w sp0dniach "cy­
wilnych", z książkami w ręku, idącego wi­
docznie do szkoły. Mam duże wątpliwości, 
czy noszenie munduru harcerskiego na co­
dzień, chodzenie w nim do szkoły jest wła­
ściwe. Zatraca się wtedy jego znaczenie, o 
jakiem ·wyżej pisałem. Ale już zupełnie nie· 
dopuszczalne jest robienie w stroju bigosu 
cywjlno-ska\ttoweg'o. 

Szanujmy więc mundur, nośmy go za­
wsze, gdy występujemy, jako członkowie or· 
ganizacji; nie nadużywajmy; a zawsze, bę· 
dąc w mundurze, pamjętajmy, że reprezen­
tujemy 50.000 polskich harcerzy i dwa miljo· 
ny skautów świata. St. S. 
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Co ma ?.a.wierać truka ga2ctka to wa~za w tern 
gl~""'· Chcę wam podsunąć pomysł j~~;)< j ą xobić -
pomysł zre&"tłą .amery.kański. · 

Gdy "Tedaktor" zakwalifikował już artykuły, 
wzmianki i ogłoszenia {bo ·i takie mogą t u być}, prze, 
syl11. :ęk-opisy do ,.zecerni" . .. Zecer" to harc= umieją• 
cy p1sać na mas:.y.nłe do pisania. O możność slro"zY• 
st.nnia gdzieś z mas~yny nie jest obecnie t.rudno. 
"Zecer" 7.-akłada na ma.<;,.ynQ 3, 4 lub 5 ar.kus:.y cicn• 
k1ego pll!Jlieru maszynowego (nic bibułki) formatu k<111> 
celacyjnego, p<zekladająe je nową c-•amą killiką mas 
szynową (lk>rajowego wyrobu. Jlość arkuszy jest 7Alfteż• 
na <,>d tego w ilu ej!zempł.a.<:r.ach chcecie wydawać )!<b 
~ebkQ. Przy dobrej kalce i pisaniu be.z taśmy moina 
u~yskać do 10 dobrych odbiteik (pie~wsza będzie wów• 
e:.as sf;l'aeona - J)OdziurJ>wion-a pr.zez czcioll'k;i). Sze, 

]t!dnd ffrona ;q.utkt' 

j__ 
j 1-o•o-- - - J2 ~m·---~o-l. 

,., . . 
·Marz:.~ f~3J 

. .. :::wr Hfł" . .. . .. . . . ' . . .. 
' ·. . 

NI\ NJIIi'TACH! ...... .... ".,, .... , .......... 
' •OU iłl" ' . lUWII lUłiH - ................ ..... .., •.. l ..... l' '"." •.• , .... . . .. ... ,, .. ..... " ' ' ' '" .l .. .... ... ,,,.,,,,,, .,, .. . . ........ " ............ l ..... . .. , .. " • • , .. . . ........ . .. . . . .. o . .... • · •Uo l o ,,," ...... ' : ........ ................... . 
' ········ .......... ,, ,.,, ............. . •on .. , ,,, ,. oH• • •., .. 

łf•IZ4 r-.tk .. ... • • • o • •••• •• • •• .. . 
t .......... ~ ............. . 

... H O ' O Ol o o o o ........ .. ............. .......... ~ . .. . . ........... ' .. . .. ' " ''"•''"' ' '"'"'" "'' .. . .. . .. .. .. . . . . ' .... . ......... ... ......... ...... . 
'"'"'"" '"'' ' '' ' ' ''"" ol .. l ł HI OIUtOIOtOooHt.oot" . ................ ..................... " "• 

' ...... .................. . •.... ''h"" """ "'"'' 
' "' ............ " .. .......... .......... . . • .. " ''"" ." •• 11'" ." .. _ ..... ............ ·- ,ot t t U l tlltot l lllllllt""' ......... . 

' "'"łlłHIO'" 'ho o o oooo 
.......... ... ... ,. .......... 

' ........ ' ...... "" ..... ..... . ........ ""' , ....... ... .. ......... ............. .... .. ........................... .. ,.,,,, .. u,.,•"'''""''" . . • • • • • o u .. . . ...................... . .......................... : . h Oi t l oo o o oH"oooOtt>oruo; 
• ... u .. _" ........ ......... ... ...... 

' .......... ...... .•. ~ ... ~ 
9•12 fot. .' . 

. kONI<. u Rr =: . . 
:=Z I M O WY . 

. 
' liiliiifili h 

. 
( ............................. c,,.,."";. ~obi• ·. . . ... , ................. ........ o 
·. olo H " ,.,. . . . . . ............ ..... .... ' ............... .. ........... .............. · . .. ..... , ....................... ... ... . . ..... ,.,".,, ...... ,., ....... , .......... . 

"''' " " ' h o o .......... ,. ...... ,. ....... 
• ......... ' 1'~;::1·.~:·: . '.... .. . ............... . . . . . . . ' . .. . . . . . t . . . . . . . . • . . . ... -· . - . ' , 

T~tL ,s ~t-~~~ 
.rokość .. ~zpalty" nas ta.wiam.y 13 cm., wier<;ze bez od• 
stępu.. , •. P·omoc-nik. z.ecera'' d~ktuje, . "z;cer.. pisz.e, sto, 
WCJD , Jak na pospcesznym linotypie. l'ytuły za.znacza 
się zwyklem pismem a; odstępem jednego wiersza od 
il'es:cty te kstu. Gdy skończymy całą szpaltę, dails»y ciąg 
Tobimy na 'llOW)'lm a~kusw .powta·rzając u góry 'II'ÓW 
tytuł i 5tawiając J>rzy nim 2. Artykuł ,.składamy" Je• 
den 7.a. drugim. Otrzymamy w ten sposób .szereg "k<>• 
łumn" druku wysokości 33 cm. sz.e.r. 13 om. Podkreśle, 
ni.a w tekście drukujemy "spacjami" t. zn. -między łite• 
'l'.ami f<Ostawia się ·odsfęp jednej litery; du~emi litera• 
mi ,.wersalikami" drukuje się podtytuły łub tytuliki 
wzmia<nek k~oulkarskcb. Na tern l'Obota zecerni się 
końc.zy. 

G.otowe kolUlilny druku po zrobieniu korekty 
idą do .. łamania". Ustalruny sobie wysokość szpalty na 
86 cm. Gll'Zetn wychodz ić bQdzie w formacie 2•u ·szpał• 
toy,<ym. Odstęp między szpaltami 2 cm., marginesy 
boc:z:nc po 2 cm., .g6rny i dolny -po 3 cm., 'Zaflllll wy. 
miar JlazC"ty 32X4.2 cm., równy mniej wii}Cej zwyklej 
"azcoie. 
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Biexzemy .ewykly s21ary papier do !pakowania, 
przyCJnamy go na podwój by f-ormat 64X 42 -cm., skła• 
damy w pól, rysujemy ozarną kredką górną .krawędź 
szpalt, nad ni'lj umicszc:romy dmk,owany napis; N~:· 
data, str., 1 tytuł ga-zety - 1ak w zwykłym ,.Kur)erzc . 

Przygotowujemy sobie tytuły. Mogą one być na 
jedną lub na dwie szpalty, Y,<>:ieżnie od długości arty• 
·kulu. Tytuły robi się ręc"n·ie, dużemi literami, j&)< w 
garbecic. Ten 6am papier przedziela się kalkq olówko• 
wą i robi ·SiQ ocłrazu tyle egzemplar,zy ile polir,zeba. 

Teraz zaczyna siC} ,.łamanie numeru". Do tego 
potm"~ebne są nożyc~ki "redakt<>rskie" r k lej najlepiej 
biały. 

Naklejamy tytuł. Od niego w dół naklejamy od, 
pow~dn4o wycięty z kolumny d ruku odcinek szpalty. 
Da-lszy. cią,g J>r.ZciJoosimy na drugą 6Zpal tę. Następnie 
'ZIIÓW tytuł 1 ckclej tekst i t . d. Przy tej .p:r>acy ,.łamacz" 
musi mieć przed sobą na wzór jeden z numerów .,Har' 
cerza"- to ułatwi mu pracę. 

. Tek<St i tytuły. pr.z)_'kleja~ na obtzeżach, gdzie 
mema druku, bo ·paprer meco s1ę ma.rszczy od kleju. 

Na końcu artykułów, u spodu pod szpaltami 
JRO'.Lna datwać -różne winiety. \V t,ekst m·o~na ''tst.a.wjać 
różne .rysunki D"Cf fotog!'llfj e. 

_ Na pi~rwszej stronie będzie tytuł ca-lcj gazetki, 
Nr., data. kiedy wychodzi. Np . 
R:ok J. Wł\ifszawa, Marzec 1933. N:r. 8 . 

NASZ KRZYK 
Pi.smo 113 War.sz. Drull. Ha.rrerskicj . 

Wychodzić pragnie c0 miesiąc. 
Redaktor: Łyse Pióro, 

Na końcu urrnieścić wiadomości od: ll'edakcji . 
. T.a~ich egzcmplar.z~ l!<>zety można . zrobić tyle 
de ma srę do dyspozyCJI egwmpla,rzy druku. Ka-~dy 
eg7.-cmpłarz 'Xłoiyć do j!rub's.zej teczki nieco więks-,oeJ 
od fonnatu ga'Zetki. Jeden egzempl&rz od razu scbo• 
wać do -allCbiwum, b<> taka ga1.etka nie jest trwala . 

,Personel {echnicwy te~ro wyda.wnictwa .powi• 
nien odbyć wyciec~kę do druk<trni jakiegoś dziennika 
i zobaczyć jalk się to robi ·t>apmwdę. 

Jaik :llrobicie gazetlkę według tej .recepty to .przy• 
ślijeie nam jeden eg2emplarz - aobr:()e?l 

Powodaenia w pracy drukarskiej, wydawniczej 
i redaktorskiej l 

Roztropny Ż6raw • 

CO WARTO WIEDZIEĆ? 
. Kopje naszych listów. R'teczą jest bardzo pny­
Jemną, a nim-au. kion~czmj, mieć kopje swvcb listów, 
wysłanych do przyjaciól, ,.H:1rcerro", czy w' interesach; 
w spra.wtach -organizacyjnych a t . d. Najlepszy sposób: 
pisać na masz.ytlie pt-Lez kalkę, ale... m:lllzyna to droga 
rzecz, a z cudzej nie zaws~e ma. się oka:t.ję korzystać. 

Moitła zatem pisać przez knlkę - ołówkiem .. Jed­
nak ten sposób ma znów swe ,,ale'' : nie do wszystkich, 
n. p. do ~''Yiszych przełożonych, wypada pisać ołówkiem. 

OtóZ dobrzy lu(W.ic obmyśl:ili i na t.o sposób: pió­
ra szklane i specjalne pióra metalowe, na~wijmy je 
,.dziubk~wate''. Nabyłem takie pió_m na wystawie go· 
spodar\StWAL domowego (wyróll kra)Owy, '1. Cieszyna -
tak z,apewn~l!i sprzeda.wcy) - · i jestem z niego wcale 
zadowolony. 

,.Ha.rcer1.'• nie obrazi się jedn.ak, jeśli korespon· 
dow"ć z nim będzieei.e choćby olówkiem. 

Na.jlepięj jest nabyć JMjet z wydziewJemi kArt­
kami·, specjalny do pisania. przez lilllkę, wtedy wszys.t­
ide ·kópje ma się o<lrazu w p(}rządku. 

Je-i-eli jed~ak piszecie d o dr tt ku, muslei o 
kotl.ieC<t.nie pis:~ć a t r n m e n t e m, c z yt:cluie, n i e z a 
c i <l s· n o i n i e z b y t m a l e m • l i t er a m 1, 
Z lewej strony z n w s z e zostawiajcie margines IUJ. 
4-5~- ~ 
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DZIENNICZKI. 
Calej Braci harcorskiej, a zwlaszcza 1-cj Podg6rskiej, 

Zapyttl•io moie: dlnct.ego znowu dtionniczki? 
Dlatego - ::imoki Podwawclskie - źc J>rowadzenie 
cltienniczka jest Zilakomitcm ćwiczeniem. Radtę Wam 
zacznijcie je wykooywac. 

Dziermirtek pr:eynosi licmc korry~ci. Bopośred• 
niq tę, że staje ·slę zbiorem ntocenionych wiadOmości 
i ska,rbów umysłowych, kturc gromadz:t siQ w nim, jak 
wyposażenje obozowe w 1'lec.oku. Pośrcduh1, tę, że 
kształci umicj.-.,tatość wyrażania się .,w slowie i piśmtc'', 
tnpra";a do porządku, rozwija umysłowo i t. p. 
\\ koń<:u dzienniczek jest ćwiczeniem w osobistej ad• 
m;oistracji. Ujmuje własne zamiary, dążenia, wysiłki 
i prace. !'ozwała porównnć wykonanie 2 zamier'<CJtiem. 
A be2 tego nie ma gospodarstwa. \V gospodarstwie 
trzeba planu - zamiaru, tL nnstępn.ie ..sprawdzenia -­
<rozliczeniu, a Uulcj trv..ebn uznuć, lub napomnicc, por 
chwalić, Jub zganić, zaleźnic od tego, Cty wrkonano 
c.iobrze, .zadowalająco, czy tc:.t źle i njez.godn_Ie z za• 
m1erzemem. Siad po tern wst.yst.kiem: zamiary, occ.,a, 
praca, znajdujq się w dt.ieMiczku. 

Zastanowi ';\'as mo:<c, ze ktoś inny rad2•l W:un 
pmwadzić ..:ticttn'czek, ale w inny sposób. l:>um• nie 
••1 zgodni co uo sposobu, a num nruka'tuj•l· Oni - no 
to sl<trbzyzna, Je>.eh tak myślicie, to jcstc~cle dalek.u 
od .e dna s pru wy: v,:ielu jest harcerzy : nic S:l podobni 
du siebie. "-ai.dy ma :nne usposobienie i kaldcmu c:o 
innego odp<>W!nda. l<iJ dt.ienmcLki napewno ró.:nią się 
jcde11 od <Jrugieg<. Dl.>Lego powinno się te; sarn•\ ,rzecz 
(Htc:lstaw\ć " nwnnity S)>osób. Jednemu tr"["l poniż, 
szc rady do prt.<'konania, innemu nie. Chętnie się na 
tiJ zgodtę. 1'.1e idt.ie nli bowiem o to, aby wszy,tkw 
d.<ien.n.iciki były wedle mojego przepisu, ale aby każ, 
dy t \\as prowadził dziennictek - prowndtil porząd, 
me. Podobnic r.>dlc; \\ am jcdicie na obóz w lleskidy, 
bo tam najpic;knicj, ale ani W as nie zdziwi, ani mnie 
nie ura:t.i ten, kto z,achęci do wł6ozągi nad 1\torzern, lub 
na juiora Litewskie. 

Niektór,t.y barcerze ,prowadzą dzie.ulic~ki na 
hrudno, potem chcą przepisywać na czysto. lita to 
swoje dobre snony. Czystopis wygląda porządnie. 
Jęt)'k jest g!ttdk, - opracowany. Zab1cra jednak wiele 
trudu. Prt.ct. dluższy czas nic sposób tak pracować. 
l'iOilcie zatem odrozu ostatecznie, Aby jcdnnk cCzien, 
nik wyglądał godnie - trteba odzwycutió się od 
,,bnbrania''. l'isa~ p o r 'l.tłdn i e: - c1.ysto. •Nie 
gubić się w dlugich okresach, Wystrzegać si9 ruzwle• 
kania, \\' yra2uó się k r ó t k o - t r eści w 1 c. 

Prowad1.cuie dziennic•ka kształci wlailtie -
między inne mi - te unlicjętności: pisania ct.ysto -
wyrażania siQ treśctwic. 

Zdarza się, że dzienniczek zaczęto pisnć w gru• 
byJU zeso:ycic. J!o jednej stronic S<\ ujęte wypudki, k tó• 
!fU wydarz.yly s.ię puez j esicf1, ~i męJ wi<QSilQ, -po dru1 
giej stronie zcs ,t'*'"'Zifti1dU} i~ dziennicLek L- obozu. 
Cuś w tern ' słusznego, a osób taki nie jest 
właściwy. lienn..iczebł: winien ~ ci~gly w casie, 
t. j. W) dki nale-· " ·wać p lei, tak, jnk się 
odbyw ą, Jak si zrywa k. lki kalen rta: jedną po 
d.ugi • ~ 

~
w ,y.m kresom i ·i dpow da więkl>t.a 

Iluś w zen - p ~ Ob " np. s 110' · tnki szcze, 
~ó e og~ olU- D 1 i .".t' z at nmknąć go 
w · >!inym 'fcszycik! ode ~dna , n wracać do 
po zełnicg~, ty~ko ez nowy - < i. Objętość 
~.es·~tu .,POWIIUI~ !16 okresow c su. 

Diil,l!ltllC{-11. dzić .tłycb zeszy• 
tuch ki1i'!'t1J..'), ' • c 1 ( o J kart.). Har. 
cc.rze ianowi~' po upływ otewnego znsu zniecbę. 
eają s~ ~Ie p ez ~owo 11ra jq z apnlcm. Jeżeli 
dzienni"' mi ' w "~ •im zycie, to prędzej 
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sklol\czą się knrtki, niż minie z~>pal, Mały zeszyt przy. 
puszczalnic nic będzie popsuty. J)obrze zaś pr.owadzo, 
ny dzien.n.iczek zachęca do dalszej pracy. 

Jeżcli jut wjechaliśmy na tak•c sprawy, jak iloś~ 
kart dzienniczka, to może porus-t.ymy jeszote daleJ 
sprawę jego wyglądu. Jako wymiar dz.icnniczka naj, 
lepiej podoba mi się noMlalny format AS, t. j, wielkość 
210/148 .mm. Jc~t on nieco (,()kolo 2 cm.) WQiszy, ani< 
:\cli zwykle Qles.zyty szkolne, Moie powstać przoz ob, 
cięcie marginesu. Stnona ani nic jest zn mnłn ~l& pos 
Jniesrz.ct.enie stkiców, czy rysunków, ani wyminry zbyt 
dule i można be~ trudu nosić go ze sobą w plecaku. 
tcclCC, czy wic:kszej kieszeni. 

Papicr pow>nicn być Clysty, t. j. bc1. linijek, 
nnli kratek, or.nr. odpowiedni z~r6wno do pisania, jak 
i do kreśleniu, Tym wymaganiom odpowiada t\p. tzw. 
,.,.tkiców.ka", albo papier maszynowy i t. p. l.'owicrzcb• 
nia powinna być nieco szorstka. Każdy z Wns zresztą 
1.najdzie dla s1ebie coś właściwego. Pami~tsjcie tylko 
o jednem: wyrób musi być krajowy - i ołówek tak. 
że. Aha! 

Wklejanie osubnych kartek papieru rysunkowe• 
gu nic wydaje ~ią calkiom oupowiednicm. Nnprzód, 
ic pewien pnpier rysmtkowy nadaje siQ du pcwJ~ych 
ro<Loajów rysunków, np. do szkic(>w ołówkowych, albo 
kredką, ale ju~ nie piócldem, c-&y kreśleń technicznych. 
Po wtóre stały i określony stosunek stron przet.naczo, 
nych na s/kiec i na opis nie din każdego jest odpO< 
wicdn.i. l'ie mniej np. dziennictek wydany przez G.ł;.. 
może bardw dobtvw .odpowiadać pew.nym us?osobic• 
uiom i zn.nkomicie służyć ty,m harcerzom, .ktorzy je• 
szcze nic włożyli si~ do pnowatlzcnia dzienniutka i nie 
mają pod tym wzg!Qdem wprawy, ani wyrobionego 
zdania. 

Najwatnicjszą rzeczą jest pisać bez przerw Ł j. 
ciągle i z:uaz. t. j. nie stwuwć t..'lleglości, nie odkładać. 
l\'ie ufajmy lekkomyślnie_ pnml~ci. ~owlnnn O!'" umieć 
od twa.rzać rzeet.y wczoraJsze, nic mech to me będt~e 
jej codziennym sposob em pracy. Wydarzenin S>,ybko 
n41Stępujq jedne po drugich. l'rze:\ycia szybko oddala• 
jq siQ od nas i Jnk w szkicu widokowym stajq na p!a~ 
nie drugim, trzeL-im - dalszym. Są cor.tt. budzleJ 
prt.ymglone, coraz dalsze, drobniejsze, widać coraz 
m1licj s-t.:zeg616w, wko1icu ju:! rozpomać tru<lno z _da, 
Jcka, o co 1dzie·ł Stąd wni<~~ck, że nic mo:\nll dLlen• 
nic:rJka pis~wnć okresami "l'· w ~vbutę za cnly ubiegły 
tydzici1. Chw·ytnó wyda.:<en'i'll, jak sic; tHtSUW:ltj11 i bez 
zwloki pr'lenosić je na papier! Jcieli mało ct.asu, to 
streszczać sil}l · 

Trzeba pomiol\ć wszelk1c określenia, ale z J(aż, 
<lej sprawy wyciqgnąć rzeez.y istob1e. Podobnic w szki• 
cach pomija sic; rzeczy przyr.adkowe: bydło nn J?"St' 
wisku, wór.< na śr.odku drog , pustcrkQ t>rzy ~~""c b, 
kop.ki siamtt na htcc. Sprawy tneba p rzcrlstwtc o ile 
mo~ua w sposób pr~ed.ull<>towy, a wic:c to. co muie za" 
uważyć każdy i łiet 'nglQdu na usposobienie w d<~nej 
chwilL Każdy fakt znaezyć osobnym W>-ratern. N1c 
ubierać w styl telegraficzny, ale też nic układać dlu• 
gich zdań. 

I tak opisujliC obóz podajcie nie tylko, ;>e miej, 
scc wy,b uano ludue, otaczający las puchnie, bliski po• 
t<)}c kusi, ,do k:1picJi, ale nic '!'npominajcie pod~ć. w~' 
minrów obozowtska, odległości od wody, wymes1ema 
nad poo:iom r~eki, przepuszCZ41ności .. teren~, odłeg!o~ci 
(w .km. i _godzmacb marszu).~ stacJI kol~, od kose.'~' 
ta, aptei.ld, leknl'Z4, wspommJc•e o dos ta WJe żyw!'osc•, 
'l:II7.Daczcie wytwórnię, :która dostarc-Lyla nam1otów 
(szkic z wymiarami) i zauwn~eie, ja.k one siq zuthuwu• 
jq w czasie winłru i deszczu i in. 

Wielka Qqba. 
Dok, n1tt. 
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J. O. CURWOOD. 

W A L K A W G Ł U S Z Y. 
(Dokończenie) 

. , Tu< ob.,k prteplynql nowy bóbr, tworząc lekki 
wu 1 dr.:lbnq falę._ Gdyby podtti;yl ' pontQC4, pies zg;, 
nąlby .~omen!•lwc. Lecz pr~yroda pr~eoct.yla ~-u.~<" 
mo2n~c. walki tych ziemnowodnych stworteń z psem 
lub \niklem.. Stary wódt. nfc widział !er.tl powodu 
u~~zymywruttn wroga na dnie. 1\iie .znał uczuciu zemsty. 
N1e pntgn,tł smaku i widoku krwi. Wicdz,,c, <o jest 
woln~r, o~a~ ic dziwac~my wwicrz, kt6ry )!iJ ~'takow.ał 
dwukrotnse, 11ic moż-e mu uczynić z:la# ruz .. warł szczęk-i. 
llyl ostn~ni ~1as. KaUUl rc.sztkq sil wychynął JJa po• 
"~erzcbroę. :'\a" pól przytomny pnerzucJI jednak przed, 
nie ~apy prte< gałą<, wystajqcą • boku tamy. ' lo mu 
pozw<l!ilo :zact.:rpiH\Ć powietrta i wykoozln11ć wodę, 
która przyprawiła go mcmal o uduszenie. \1 ypo~:&y· 
wał dobre ?~iesiqć 1ninut., .ntm ~ię odważyl Uupłyn'lć 
do brzegu. Z trudem wyluzl M lqd. Postr<~.dał ws:eelką 
moc. Lapy pod uim dualy. Szcz~ki zwisały mu bez, 
~,·ładuJe .. Uył unal~c~owany okrutnie. A zwyd~lyla go 
~tota metylko, mmc)sta, _lecz_ napozór gorzej zbrojna. 
Czul przygn~b:aJ:ICC ponJicmc podobnej klęski. Wy. 
mokły, osl'!-bly powlókł ;;iQ do wykrotu i legł na sloń• 
cu, oczekUJliC p()\\'Totu Szarej W•l~"lycy. 

I'Jyn~ly dnie z"' dniami, Ka'l.a.n• zaś żył jedynie 
pmgni~e'!' odwetu. Tama nobicral~ z katd11 dob.t 
tnatr~.ema 1 mocy. Prace murarskie, wykonywane pod 
'~·odtt, . postępow~ly naprzó~ sl)·bko i bezpiecznie. 
~ta": r'!sl wstcn 1 wzdlut. \\oda skręciła temz w wy. 
zl~bJCrue grm~tu, Opasu;~ee wykrot, i josne było, że 
o •Ie bobry JHC pomcchaJą swych crym1ości, w uiedlu• 
gi,m czasie dcmwstwo psa i wiłMycy będzie jedynie &l• 
mutn:t wyspl\ otuc.zoną zcwsz11d glc;bią toni. 

Ka?.an polowal teraz jedynie dla jadl!t, nie zaś 
dla rozrywki. !W~ustanJic wyglądał obzji fortunnej 
napaści. l\'a trzeci dzieli po pr.cprawie ze !:>zczerbatym 
ub1! pew~tcgo bobra, który nicostrożnie zapędtlił się 
na brzeg. l'•qtogo dnia dW<I mlodt.ieniaS'iki zti\Vieruszy. 
1:( s ic; w p~b liiu wykrotu, i pies, dopadłszy ich w płyt• 
kiCJ wodzJC, postilepal JJa sttv"'~J>y. Bobry, poniósłszy 
trzykrotnie ~olcsnc. s traty, j~ly pracować pr'IAlważnie 
nocą. Lea Kat.an, nędąc nocnym !owcą, zyskat jedy• 
nic 11<\ tem. Dwie noce pud n~d zdusił dwu robotni• 
!..ów. Jego ofiary. licząc w to pierwszą parę bachorów, 
tłusięgly cyfry siedmiu - gdy 11!1 plac boju przysda 
wydra. 

Szezcrb:t!y uigcly jcSt.ctc nic mial p1·1.eeiwko 
~vbie ~wu tak t.acieldych i tak niebc<piCCLJtych wr.()< 
gów. l\'a lądZJe Kazan posiadał przygniatajqcq J>rzewa• 
gę jako Lwicrz prędk1 w ruchach, sprytny i obd:uzo, 
ny świetnym wc;cbem. ł'ud wod•t wydra stnnowLln bo• 
daj jesZcle więk.~zq groib~. J!lywała szybciej ni:\ ry• 
by, będąco jej pożywieniem. Miała zQby jnk stalowe 
igl>·, liyla tnl( ~!Isku i zwinnll, ze nawet :~.<loluwszy jq 
cJ<'ecryć, ~obry nic mogły jej uczynić szkocJy swcnu 
1byt wygtQtemi kłami. 

Wydra nie laknie znpachu krwi. 'l'cm nieiiiWeJ 
na dalekiej pólnocy trzebi bobry bardziej, nit jakie• 
kolwiek huto tw1erzę. bn.rtlticj bodaj niż czto,viek. 
Sn1yga to tu, to tam jak 2nr.;..tza, grożn~ ?.;tlwsze, lecz 
najgroźnicjsLll zim11, W tym okresie nie próbuje Jlawct 
nnpadać bobrów w ich domk:tcb. Natomiast podejmu• 
je pracę, którą ellowiek jest 'w stmie wykonuć jedy, 
nie przy pomocy dynantiłu - miano";cie, prterywa 
tamę. Toń opada szybko, lód pęka, i źercmia obnaża, 
ją się zewsz•1tł. t\lie.szkańców Cieka gli>d, chłód i :>ntierć. 
(.;huty pozłHtwione ochrony wody, sndz:1\\1ka jllko 
chaos lodowych bryt i ostrych tafli, to WM,yMko prz;y 
•zterd.zicstu lub pi~ćdziesic;ciu stopnioch mrozu two• 
r~y wa1'Ullki, w których bobry giną po uply"~e kilku 

M 1-2 

gudtln. Gdyl. te .twicuęta, mimu ciepłegu futrn, umiej 
>'.1 na cbłód wytrt.ymałc ni:i. człowiek. \V citU~u całej 
t.:my paocer"' wody wokół lepianek jest im potrzeb, 
niejszy, niż og•c•\ maiemu d•ieeku. 

Lecz obecnie panowało Jato, to td nnpo1.6r wy• 
lira nic zagrutnln zbytnio St.w.erbatcmu i jego plcmie, 
Jtiu, Oczywtście naprawa uczynicmych przot ~~ti<l s>:kód 
wymagałaby pewnej sumy J>Mcy, lecz było cwplo i 
jadła z,najdowanu poddostatkietn, 

<.:ale dwa dn1 wydra smyg:lła wokół tam)·, nic 
robiąc narazie da. kazan prt.yi•ll jq za bobra i prólno 
si~ na nią zas.1tłt.al. l'ogląunł:t nań podejrzliwie 1 ntia• 
Ja się dobrze IlU bacziJ10Ści. Zadne "- nich .nic prt.y• 
puszczalo nawet, że dą:<ą cłu jednego celu. 

TymcrAtscnl bobry pnlcow·aly nadal, choó cora1. 
ostrożniej. Poz1om wody stuwu rósł, i paru murarzy 
podjęło właśnie budowę tr1.cch nowych domków. Lec.t 
w wydrze .zbudiil się raptem instynkt mszczyciclski. 
Jęln badać tamę tuż u funtł.•mentuw. Znalni.l:>t.y slab• 
st.e nliejsce, •Pr<Y pomocy ostrych ZQbów orn:t. kulistej 
gh>wy poczęła wierctć otwór. <.:n i za calem nndwyrę. 
""In pr~eszkod.;, tu l<tmiąc chróst, to wyrnij11jqc grub• 
st.y konar, lecz zawsze kruSZliC lqczącą zapraw(}. W ten 
sposób wybijał.• nieregularnych kształtów tunel o sicd• 
m••ealowej średnicy. \\' ciągu sześciu godzin przed:tt• 
la nawylot podsto.wę tamy szerokości pięciu stóp. 

Strumiel1 wody chlw;n•1ł z sadzawki, i poziom 
jej pocz<Jł gw<tltowmc spnduć. l>dy z41Szedł ten ZIHb 
nuenny fakt, Kn"'m w:rat z Sza,rq IVil<YLycq ezAitowali 
na pulUdniowym odci11ku wybrteia. Slysz~li ryk prq• 
du, bij;1ccgo J>UA!Z wydaxtq stczcrbę, 1 widzieli, jak 
\\ ydr~, siadłszy na grzbiecie tamy, prycha i otrząsa 
się. niby wielki stet.ur wodny. \1 ciqgu pól godtiny 
sto.w "idoct.nic zmalał, a wart.k1 prqd, omywając tWlCI, 
J>o"·iqkszal jego ~rcdn1cę. I'o dałst.ycb ttvt.yd<icstu mi• 
nut<lch fundamenty trzNh nowozbullowa.nych cbnt, pO• 
lo:<one piClCwotnic pod wodą, stn.uęly na błocie, Uo. 
pict·o wtenczas, widząc, ie zbawczy żywioł porzuca 
1ch siedziby, ::itczerbaty rozpoczql alarm. 

Kolonię ogarnął popłoch. Wkrótce ks2tły jej 
miesikanice ugnnial roLp<lctliwie po lśniącej powiert.s 
chni stawu. Jlobr)· plywaly od br1.cgu do brt.cgu, nie 
I.Wnżnjqc już ,na hnj~ rlcmarkncyjn•t· Szczerbuty wrnz 
z wybo•owt\ usysht puśpwszy l ku tamie, co widzq,c 
wyd11.~ z St.urslkim wrzaskiem nurknęła mi(}dt.y 1licb, 
i jak błyskawicu przeleciawszy sadzawkę, Wptldl.t du 
łoiyska strugi. 

Tymczasem wody ubywało nadal, w milkrę czc, 
gu bobry ogar.niala coraz ";Qks1.a paniku. Z:•pomnia. 
no o obecności Kazana i Szarej Wilczycy. Parę młod• 
$Zych zwier1.11t wylazło na br.zcg od strony wykwtu, 
i pies, skomlqc nerwowo, ch.cinł już im zabiec drog~, 
gdy pe"~en słru-y bóbr uwio.rustyl si~ nieopatrznie 
ku jego kryjówce. Kaza.n dopadł go w dwu susaclt, 
mając S.atrq \\'il""ycę :enledwie o jeden skok za sobą. 
ltest.ta bobrów, widtąc fatalny wynik krótkiej walki, 
C(l prędzej ucil)k/a na prt.cciwlc~ly brzeg, 

Woda opudla do polowy ([nwnego pcr"iomu, gdy 
S1.czcrbaty i jogo pomocnicy odnaleźli wyłom. Mo• 
mentalnie wzięto się do n'3prawy. Jednak by j11 usku• 
tcctnić, mlct3lo zdobyć sporo "rubs:.:ych galęti, by 
2aś je dostać, bobry musiały wlec niezdarne cielsko 
prze-t. szerokie pasmo błotnistego gruntu. Lecz obawa 
!kłów nie wstr~~nalu ich tym razem. Instynkt uprze, 
dzil j e, że tu 1dzie o życic całej kolouji, <c jeśli nic 
1AIIatajq w <:2<16 dziury, staw !lln iknic, a wr.az 'l jego 
kortccm pr:ey jdzio kres i na nie. 
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Dl11 Kazana i S.u~rej Wilczycy był to dzie{t moro 
du. Zabili jeszcze d'"a bobry obok •kępy wierzb. Po, 
tern, p~CSI.edlszy w bród plyt'ką strugę poni~ej trumy, 
-odcięli w ,zagł~bieniu gruntu dalsze f,r-q $Wie.rzęta. Ta 
trójca nit~ miała najmniej~ch s-tnns ucieczki, nastala 
";ęc sroga rzeź. Nieco pMmej Kar_an schwytał i zdusił 
~z6stego bobra. 

Nad "~eczorem mord wy~asl. Sz,czcrbaty, WSJ>O• 
magat~y prze~ swych dzielnych towanyszy, zdołał za• 
łatać dziurq, i woda w sadzawce jęła się podnosić. 

O pól mili wgórę strugi wydra, leżąc na piliSkini 
pniu :~.walone!.'<> drzewa, g=b 6iq w promieniach za, 
chodzącego słońca. Nazajutrz miała pooownic ruszyć 
ku ta.mic i li'OZpoczqć raz jeszcze SWą niSzczycielską 
działalność. Taka była jej metoda. Bawiła ~lq, <ll!ic 
więcej. 

Lecz duch leśny, przez swych licznych wyznaw. 
ców zwnny O.si.k:i, spojrzał wrcszeie milosicrnem 
ok<cni na loeiwe~o wodza bobrów i jego sponie";eras 
ny ród. O zmierzchu bowiem K4'Znn, szwendając się 
w.z·dłuż bl'2egu wraz z Sz,.rq W•IO't.yc•t, dostl"..eegl .raJ>tem 
dnzemiqeq wydrę. 

Cniodzieona praca, pełny zohtdck oraz cicpla 
pieszczotll słońca rozmarzyły wydrę. Leźala równie 
nieruchomo jak ;pień, służący jej 'Za postanie. Była jui 
le~;wa, "'ielka, si,vo zabarwiona. Istniala od lnt dzie• 
si~ciu, 7..ttdając kłam rzekomej wy1.szo§ci lud7.Jd.cgo 
sprytu nad sprytem zwierząt. P~ó~no zastawin~>o na 
nią sidla. Daremnic chytrzy traperzy budowali z drze, 
".". i głazów wi\Sk:ie kanały; nic data się omamić i 
uniknę1" ?.elaznych szczęk, ozybających w ko6cu pu• 
łapki. Bmqc po błocie, z.ostllwiala po sobie olbr~ymi 
ślad. Nicwielu ło,vcum J>OWiodlo si~ ją oglądać. Gdys 
by nie wyjqrtk.owa pr"cbicglość, jej J>i~k.ne futro da\\'DO< 
by ju2 zostalo sprzedane do którejś z europejskich 
stolic. Było godne ksiq~ęcych romioo. Jednak od lat 
dziesięciu nikt nie zdołał go d05tać. 

Lec?. teraz panowało lato. 2adnego trapera nie 
skusiłby obconie widok wydry, futno bowiem nie przed. 
stawiało najlllJliejszej wartości. Przyroda wrnz ·z in, 
stynktem uprzedziły ją o tern, Latem nie JQJ<ała się 
człowieka, nieobecnego zresztą. Zatem drzemała słods 
ko, nie Zll'l~Ując na nic, cala oddana rozkoszy snu i 
pieszczocie słońca. 

Knzan, \]mtejęty wciąż jclcw.czo po§cigiem ,zabor• 
ozych bobrów, skmdal się cicho brzegiem strugi. Sza• 
ra Wilczyca dreptała z nim baTk o bark. Nic wywo. 
lywali źadnego szelesw, przy jawy zaś wiatr niósł ku 
nim wszelkie wonie. Prz)'Diósl ~ównież 7.apach wydry. 
Dla psa i "~lozycy był to odór ziemnowodnego zw;e, 
I'Z(}cia, silnie cuchnącego eybą - to też uznali iż na• 
le:i:y do bobm. Jęli swu1ć jeszcze ostrożniej. \Vrcszcie 
!Gn= ujtzal Apiącq wydrę i put:strzegl swojq samkę. 
Stanęła momentalnie, nieruchómo, z uniesionym wgórę 
łbem, podczas gdy pies kroc"')·l naprzód. 

Wydra porw.1.yła się niC18pokojnie. Zapadł 
zmierzch. Sloneeo<ny_ h.l11SI<; zginql. W ~ob)iskicj gęstwie 
sowa nisk.iem ~lffln"Wiii'Witill n.adchodzącq ciemność. 
Wydra w • ffinęla ~l oko. Zm. · ctyla wqsnty pYS2• 
czek. B zila się · i minia tać, gdy Kazan 
wpadł nią jak orun. 'a trzei" , w uczciwej w:~ls 
ce st a wydra yla niclat 'l zdobyc . Lecz obecrue 
n!e jp.iala i.ll~n? h sz4lli: S n.~ duch, Ie. , wielki Ossi, 
ki, Zlt8CJ)'!...) · ·,rcs je) 1St Wtt<l, SJy . ·zana rozdar• 
ly ętn'tę. Za.pe "U ~on.ała, Jtie w dząc nawet, kto 
jes j inó'""rdercą - ~Qilllla ł@vie \l'yskawicznie. 
A ctt1 !-"Szara Wllczv'd rus~yli d:jlej1 tropiąc no. 
" h '~ów, .nieh~Dll~·- '':cale, ~:;=F, ze ś1.nierciq 
w~zgLnąl JC~n erzeme .m,.e>gqcy 1m po• 
mó do ci stwa) 

Ter.a'l, z \hl m kai:d:!I'Dl..sr.tuacja sa i wilczycy 
prze a.wia1a .a1ę yznaaee • G wyd•a znikłą, 
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Szczerbaty or.az jego plemię 2 punktu wzięli g6rę. 
Z każdą dobą woda wkracutla dalej na pM-estwor błot. 
W p.olowio lipca jodynie wąska smuga suchego lqdu 
wiązala wykrot z pobliskim borem. Uobry, chroniono 
~lębią wodnq, praoow<tly bezkarnie. Po.ziom toni rósł, 
nź drobna fal:l j~ła się przelewać pn:ez pasmo drogi. 
Kazan i Szara \\ ilczyc.1, przebiegłSzy tędy po raz 
ostatni w :iyciu i żeguajqc na zaws~c ulubioną piecza. 
I'Q, podq:i:yH wg6rę strugi. Klusując brzegiem, wciqgall 
usturwi~nt-o ootrą woń ryhiq i z_ zalnterosowanicm na­
słuchiwali znajomych dż\\ięków. Ciekawość łqe?;yła 
się tu z uczuciem lęku, obecna bowiem porażka przy• 
J!Ominala im jakgdyby troski dozrutne ongiś od ludzi. 
J'o też gdy nocą zwietr1.yli bliskość 05aily, z której 
wyemigrował Szczerbaty, oo prędzej skręciwszy na 
północ, wp:tdli na rozlc,glc, ciche prorje. Leciwy pa• 
trjar.cha w,poil im raz rut zawsze s~cunek nale:bny 
przedsiębiorczej oO<Iwadze l praco\\itcj wytrw:tlości 
bobrów. • 

MIGAWKI HARCERSKIE. 

OSTATNI KRZYK MODY. 

Trudno, musimy stwierdzić, ie i w życiu naszej 
Organiucji, wszechwindnu i wszys tkoObejmujltca 
Władczyni - Moda ma wiele do powiedzenia. Nie 
w dziedzinie slroju wprawdzie, bo ten nie\\;elkim wa• 
haniom podlega, lecz w sferze (o dziwo!) naszej pracy 
a ra=j tej pl'llcy kierunków. 

Niesłychanie popul<or,ne i powszechne było swe• 
go czasu strzelectwo, które ustąpilo potem miejsen 
starszemu braciszk...,wi - łucznictwu. 

PowodrA>nie obu tamtych działów sportu 2mas 
lało jednak b. poważnie w zestawieniu z rozmachem 
&ZCZęśliwcgo ""stqpcy, którym ... stała .si~ woda. A więc 
hasło - ~rontem do morzal Zapanował S<Zal lWl ł:Dtl 
temat w lla•cc.rstwie. Wszystkie drużyny dzielq si~ 
no. 3 grupy: l) takie które już przemianowały się na 
morskie, 2) tn.kie które akurat załatwiają tę sprawę, 
3) wreszcie ostatnią grupkę tworzq skromne druźynki 
o tem zamyślające. kajak, łódka - zepchnęły z pie• 
destalu Karabin i Łuk. 

l zd .. wal() si~ ternz, że tej władzy nic już nic 
pol'USzy, lec< jakżesz płonneroi okazały się te p~~Y• 
puszczenia. 

Przys.ola żirna z niq śnieg i narty. I nowe 67.4• 
lcńst\\'10, białe op~tanic. Wsz~dzie się tylko m6wi te• 
raz o sm.a.rach, kijkach, •t.jiiZdach, drewnach, wiltzn• 
niuch i t. ,p. Gdzież pocl2ialyście 5ię c.zasy "''Ody i ka. 
jll'ka? Zdetronizow<arJ zepchnięci na sznry koniec, cze, 
kajq zamiłowani wodnicy la.ta, żeby się odegrać. Ale 
i tu już nowa 2IIS<Id.7J<a czyha. Odbywają się jakieś 
tajemniero zebrania milośników szybownictwa, rośnie 
w cichości nnrozie, grotny konkurent. 

'l'ak, życie jest sk<m~plikowano i barwne. W Har• 
cers t";e mnmy stale coś nowego, cstale wprowadza się 
jakieś pomysfy, ciągle rozszerza się zakres działania. 
Org~cja za kaidym razem ś\\ictnie 2daje egzamin 
swej doj.rltalości. Każdy nowy cl2ial prncy obejmuje 
bez wysiłku, wytwaTza sobie właściwe mebody postę• 
powztnia i lUliwsze potwicrdza zdanie twór.ców skau .. 
tingu, że robotą har.ce.rskq poza §ciśle oheślonemi 
w progrliDUlch prób zajęcillmi, będzie wszystko to oo 
się robi ponądnie z zapałem i przy pom.oey h.areer• 
sldch metod. 

Z tycl1 względ.ów każdy nowy ·prąd, każda nowa 
,.moda" w.lnć tylk-o mo:i:c więcej treści i życia do stu• 
rycb wypróbow".nych form. 

Zt~td•· 
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PRZEDSTAWIENIA ZASTĘPOWE. 

Jak wiadomo, katdy zastęp skaulowy może każ· 
dej chwili w dzień czy w nocy, otrzymać wezwanie do 
zabawlenia swych gości z Innej druiyny czy z K. P, H. 
1 pod tym względem musimy być gotowi! Miejcle za· 
tern zawsze w za pasie szereg pomysłów. Chcemy Wam 
w tern pomOc, ale: łatwo Sit\ czyta l szybko się zapo· 
mina. ł\by byt zawsze gotowymi zanotujcie sobie w 
książeczce zastępowego (tam, gdzie notuJemy gry) na­
zwy tych ,,przedstawień". 

Krak i smok. 

Na scenę wyst~puje dyrektor teatru->.apowleda 
l mówi mniejwięcej lak .,Szanowne Publlcznoścl l wy, 
bracia harcerze! Oto dane wam będzie oglądać dramat 
o ni~:zwykłej wartości artystycznej. pełen głębokoej głę· 
bil Jllk zobaczycie, musleliśmy pokonać trudności ol­
brzymie l ponieść ogromne koszta na wspaniałe deko: 
racje. file czegóż dla was, kochane przyjacioły naszeJ 
druzyny nie uczynimyl Zobaczycle też, jak genialnych 
udato nam się znaJeść wykonawców trudnych ról w•ród 
n aszych druhOw". 

Polem dyrektor każe wysl~plć dwum chłopcom l 
przedstawia Ich publiczności jako .,zasłonę". Staj~ oni 
po dwóch stronach sceny l podnoszq r~ce do góry na 
znak, że kurtyna podniesłona - opuszczają w dOl, na 
znak, że spadła (rys. l). Dalej dyrektor ustawia chłop­
cOw jako trzy ,.drzewa", .. wielk~ skalę" l .,gory" w głę­
bi sceny. 

Następnie dyrektor wywołuje dwóch chłopców, 
•Kraka" l .,Smoka", l każe im stanąć po dwu stronach 
~ ceny, poczem mówi: ,.Przedstawienie zaczyna się, 
Wszystko gotowe do pierwszego aktu. Kurtyna w górę. 

Chłopcy, przedstawlejący zasłonę robią ruch ozna­
czający ,.kurtyna w dół'', (powiedziano lm poprzednio, 
te mają robić wszystko naopak). 

Dyrektor mówi: .Krak wchodzi" (Krak wchodzi). 
.,Krak się uśmiecha' (Kra k wykonuje), ,Krak wychodzi' 
(wychodzi) .• zasłona spada" (załona Idzie do góry). 

Dyrektor. .łlkt drugi zaczyna się natychmiast. 
Zasłona Idzie w górę. (Chłopcy robią ruch: zasłona 
w dOl) . .,Smok wchodzi", ,.Smok ryczy•. ,.SmoK wy ch o· 
dzi" (Smok wykonuje to wszystko). ..Koniec aklu dru­
giego. Kurtyna spada" {kurtyna, jak zawsze, naopek). 

Dyrektor. • Teraz nastąpi część wstrząsajqca. To 
akt trzeci. Panie l panowieJ Trzymajcle się krzeseł. 
Upraszamy panie, by nie mdlały przed końcem aktu. 
Kurtyna w górę•. .Smok wchodzi", ,.Krak wchodzi". 
.,Smok się uśmiecha" . .,Krak ryczy". ,.Smok wychodzi", 
.,Krak wychodzi". ,,Kurtyna spada" (aktorzy wykonują, 
kurtyna naopak). 

Dyrektor: .. Teraz przychodzi część najtrudnlejsza. 
Szanowni państwo będ~ łaskawi dopomóc nem swą 
fantazją, Zaczynamy, kurtyna w gór~ . .,Nikt nie wcho· 

Ryt. l. 
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dzl" . .,Nikt sl~ nie śmieje". ,,Nikt nie ryczy" . .,Nikt nie 
wychodzi", ,.Kutlyna spada", 

.,Oto, panie i panowie, koniec dr~matu pod ty­
tułem ,.Krak 1 smok", który, mam nadzieje, ubawił was 
JC!k l smoka". 

Cz ytanie w myślach. 

Występuje Profesor l wykłade. ie oto jest obde· 
rzony ~udown11 stli\ przekazywania swych myśli swemu 
Medjum bez tednych ukrytych przyrządów, takich jak 
zwlel~iadla, redja l t. p. Sadza nasll;pnle Medjum nil 

-

Ryo. 2. 

krześle, udaje że je hipnotyzuje l wkońcu zawiązuje 
mu jedno oko. Nest~pujący djalog wyjaśnia co sl~ da­
lej dzieje: 

Profeso,., .,Teraz, Zozo, powiedz Ile mam jable~ 
w ręku? Jeśli dobrze powlesz otrzymasz o b Y d w a 
Medjum: "Owa~~. 

P . .,Co to za ma ły przedmiot trzymam w r~ku?" 
(Dzwoni dzwonkiem, dmucha w gwizdek l t.p.) M •• ozwo· 
nek". (rys. 2). 

P .• Na której nodze stoję?" M .• Na prawe/ no· 
dze.• P. ,Nie, nie. SprObuj jeszcre ra•.• ~\ .• Na ewej 
nodze.. P. ,.DoskonaleJ Czy to nie jest coś .ned~.wy· 
czajne goi? ł\ teraz, mam coś na palcu. Co to Jest? 

M .• Brud. • P .• łllet nie - sprObuj .Jeszcze rez.• 
M .• Pierścionek." P •• czyt to nie zadzlwlaJI!Ce? ł\ terez, 
co mam tutaj?" (podnosi do góry grzebleń l mówi 
daleJ) Czesz mnie, czesz, mój mały". M .• Pozwól 
niech skupi~ myśli - to Jest grzeble1\." 

P . • R co to jest?" (Wechluje Medju m w pewnej 
odległości). 1'\ .• Wachlarz". 

Profesor pisze na łablłcy cyfrę 5 l ~yla ,.Jakli 
liczb~ naplsełem teraz?" (uderza lekko MedJum w glo­
w~ pantoflem 5 razy). M .• Pięć". 

Profesor pisze na tablicy 4, 3, 2, l. za~esuje rę· 
kaw 1 podnosi ciężki dr11g. Zozo zaczyna SI<: zrywać 
z krzesła, ale Profesor popycha go z powrotem, po 
chwili pokezuje na l kicha jeden raz l pyta: ,.Co lo 
za liczba". M .• Siedem". P. ,.Nie, nie. spróbuj l~.szcze 
raz". M . .,Siedem". P. ,.Nie, jeszcze raz spróbuj · M. 
,.Siedem", Profesor, zmieniając l na 7 przez dostawie· 
nie kreski poziomej. ,.Doskonale, masz swo]lł wlasnll 
metodę do pisania liczb". 

Zaletnie od pomysłowości motna te; zabawę pro· 
wadzić dalej. 

Za p asy b okse rów. 

Zapasy mają być humorystyczne• robi się w nich 
wszystko naopak. Jui slrOj powl~len być pokraczny, 
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~P· p;f~y_:strój kąpl~lowy ~o lego pończochy 1 krawat. 
ic~P• n de~ 

1 
wygrazaJą sob1e pięściami, a gdy S<:dzia 

Sil .ro)z(z ~ a
3
,) sprzymlerzeją si~ l tłuką go (nie za me. rys. 

Rys. 3, 

. !:>zlko wymachują rękami, biją się przy podawa· 
mu rąk. na początku rozgrywki. W jednej rundzie jeden 
za drug1m blc;ga dokola sceny. W pewnym momencie 
Jed~~ pokazuje drugiemu .,Popatrz, Jaki piękny pta· 
sze , a gdy ten SI<: zagapi, wywala go na ziemi<:. 

Sekundanci spełniają swe obowiązki wylew11 • c 
wdiadro wody n_a swych klljentów, odsuwając krze;!".. 
g y ci chcą us1ąś~. ' 

Po jednej z rund sekundant siądzi~ na krześle 
bokserzy wachlują go r<:cznlkaml, a sędzia liczy· Dwa' 
cztery. sześć, osiem. dziesięć". ' " ' 

Niezwykty eksperyment; .lewitacja", 

Lewitacją nazywa się unoszenie się czlowleka 
lub prze~mioló~ bez dziala~!a normalnej przyczyny 
fizykalneJ . . Paladmo, .,Profesor może to wyjaśnić przed 
podnles1en1em kurtyny. 

a· Po podniesieniu zasłony publiczność widzi Me-
ium oparte glową na poręczy jednego krzesła, noga­
~i na por<;_czy drugiego. Szeroki koc przyk1·ywa Me­
djum sięgając do ziemi. (rys. 4) 

. Profesor pochyla Si<: i zaczyna , hipnotyzować" 
pacjenta. Po. chwili pacjenl .,zasypia". N~gle ciało pac· 
jenta- wznos1 s1ę powoli do góry, o kilkanaście centy­
metrów j>Onad krzesla, a potem zwoJną opada do po· 
przednieJ pozycji. 
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WłAtR OD MORZA. 
~~ac.a żeglars.ka w. zimi~ . napot)'ika na ro;me 

~l"ludn~sct . 1 <J.'Ue .~~o~e byc wlasc•wic w pełni pracq że:~ 
glaxsk:1, me mrueJ Jednak zastępv i drużyny żealarskie 
n~e n~?gą :<wa!~1ać tempa i p-ozfomu pracy tylko d.Ja, 
tego, ze woda Jest pokcyta lodem. Nie będ~ dziś mó, 
:~~o tco~etycznem szkoleniu zastępów, ani o remonde 
,. . o~~ ~'~dn~g.o, . ~o to ~, normalne zajęcia. .zimowe 
zcgLarzy, ch~c; . .W.1s zwxó~1c uwagę "'" inne jJracc, -któ• 
~e .~ogą byc ~ ·Cfllkawc 1 pożyte=e. Do takich zajęć 
zahc.z:ru.n w p1onvsz.ym rzędzie mOlielarstw·.o. 

. . ~la pna;wd?.i~vego mil-ośnika żcgla~stwa, xówni~ 
trulym Jest dobr.ze wykonany model jak i oryginalnej 
1nelk0śc1 <>bjekt plywaj;Jcy. Trteb~ tylko do modc. 
l~stwa c_hlopców .zachęcić, a napewno ll ochotą się do 
t~go .zab~orą. ll'lodeiar-stwo -bal'dzo z<~sluguje ~ zajc;• 
CJe Się mem, a to dla W1e!u przyczyn, mający'"h do< 
datru wpl~w n.a iksztaltow<~Jtie 9ię charakteru mlodego 
hll.r.cer.za- .zeglarza, Jak wszelka praca konstruktywru~, 
d~Je :radooć t\\1<WUDia, wyrabia pomysłowość i inicja. 
tywę, co Jest u har-cerza b. \\lawe i pożądane· ksttalci 
~llodyclt ".deptów lleglarstwa w s.ztuce wulour";ictwa, t. 
J. budowmctwa żeglarskiego, uc"y solidności d<llklad. 
ruośc1 w. wykon;y,y.atliu podjętej pracy, wx~zcic jest 
pró_bą Cl<l;'pliwpsc1 młodego budowniczego. Nie mniej 
waznem _Jest 1 to, :i:e chłopcy nauczyws:ty się sztuki 
budowama na modelach, nie będą psuć mate.r jalu da, 
n ego 1m. do budowy ~ryginaLnej w;elkości kajaków 
lub todi.i. D.ośw1adczerue nabyte przy modelllrstwie 
ba.r-d:zp Się tu ;ptzyda. 

. Dllll ·w.ięk.szcj zachęty można w dtw~ynie urzq, 
IW1ć ~- Zimę konikurs modelarstwa, na wiosnę zaś, 
lub ~~ .. koncu ~oku s<L<kOhl.ego-;-wyst_awę modeli, ·któxq 
~c><ywJ.Scl.e mo•n.~ polączyc z mnem1 qonatami, wy. 
loonaneru1 _pr.zez dru:trnę. Dodam tu, źe modele, 
oZ~\·l.a~;zcza Jak•cl!ś .orygmalnych, dawniej lu.b dziś "'t' 
meJących okcrętow i statków, znajdują bar·dzo c.zęsto 
chętn\)'c~ JN~bywców, a cena uzyskana ze S!PXZeoo<ly 
.~ .. ~~ zunc; wyloonanego modelu, może •nieraz pokryć 
~os~t, letruego .. obo~u swego wykonawcy. Oczywiście, 
Mlcz) bo <>d l~?śCl. ·pracy. Wrdz1alcm niewielkie mo, 
d~le, ale tak sw1etn1e wyloonane, że cena ich sięgala 
k1lkuset zlotych. Dla drużyn żeglal'Skich - t,o niezły 
sposób za.rob.k;owania. 

. Druga praca zimowa drużyn żeglarskich - to 
o.kCJ:' ,.Pr~paga!'dowa. W czasach, kiedy cor.az więcej 
na ~" .ec1~ mow1 s1ę o odebraniu Po!sce dostępu dn 
m~tza, h u.eba, -by harcc.rstw.o dolożyle wszelkich sta• 
r~n, aby •me byto w P·olsce a.ni jednego -c.z!owieka, •któ, 
r~by me zda.wal _so~1c '!prawy~ donios.lo.ści posiad•mia 
w~asnego w_yb~~a 1 ktoryby .n1e by! gorliwym obl\01\cq 
teJ mroe::twazneJ spra'\\'Y· 
.· Odczyty Jlokazy, pogadrurki, broszury, po~tów, 

k1,_ WyZC.J omaw1ane modelarstwo, i w. in.-ot,o środki 
teJ propag<~.ndy, ~tóremi barcel"6two llliOie się IPOs!u, 
gnvać. 

~ecia spra\\la i ostab:Jia •. którq dziś poruszę, 
to sprM,,a umundurowama. Kazda dru:Gyna mrurzy 
o tern, by mogla się cala i jednolicie umudUilować. 
A mUlllduxek i.egl'!'rski j.cst dość chogi... Czy nie moż, 
n<>by WJ~c. zorganizowac w dru:<ynie w zimie pod fa, 
chowem k1ero.wructwem kursu kioju i szycia-i uszvć 
tunwtd~ro\\\a.me d!a całej dtużyny? Wypadłoby to 
~nlllczm? t<IJUCJ, .ruz w S:kle!''e, !- pożytek bytby jeszcze 
1 t~n, ze cblopcy na.uc-.&yhby_ się_ ba-rdzo i>"'.cydataej 
u~lCJętnoścl,. - no, 1 zdobyhby Jeb-~cze jedną spraw• 
nosć, która. ~~. na,pew.o,~ .rugdy nic zaw<~dti. Pomyślcie, 
" tern wszys.tkwm -dobrze Wam radz~ - polączycie 
w. ~y.cll. pr.acach przy Je.mn~ z pozytecznern, czyli, pod, 
WoJny mteres. \o\ cz-ns1e c1ęikiego kryzysu to si~ bar• 
d.zo i>rz.yda. 

,,Dobrego Wiatru!" 

Sternik. 

• 

O D D A J M Y C Z E Ś C B O Q U. 

Dozwól nam, Panie, rozpocząć zawód 
żolnierzy chrześcijańskich temi świętemi po­
stami: aby w walce z duchem zla, wstrzemię­
źliwość byla nam pomocą. 

Z Mocllit"' w środę Popielcow·ą. 

Wielki Posf, zaczynający się od Srody 
Popielcowej, jest to dla du~z naszych nietyl· 
ko czas powstania z grzechów i nabywania 
cnót, lecz i okres wzmożonego życia nad­
przyrodzonego: Komunja św. \Vielkanocna 
j udział w naboże!'1stwach Kościola ma tak 
poląq~yć nas z Chrystusem i uświęcić nasze 
życie, byśmy mogli w niedziele Zmartwych­
wstania radować się radością dtjsz świętych. 
a ·w chwili naszej śmierci pofączyć się na­
tychmiast ze zmartwychwstałym Chrystu­
sem w niebie. 

W Starym Testamencie starano się 
przez pokutę odzyskać dobrodziejstwa Bo­
że doczesne; Nowv Testament podnosi du­
sze do pożadania dóbr niebieskich. 

$roda Po/Jielcowa. Przed naboże!'1stwem 
k;aptan btogostawi nopiół, otrzymany z po­
świeconych roku ubief,!le!lo ~afązck palmo- · 
wych, i posvpuje odrobina tego popiołu na 
głowę" każdego z wiernych, mówiąc: ,.Po­
mm.J, człowiecze, żeś proch i w proch sią 
obrócisz". 

.Msza św. środy popicleowej mówi o 
poście i o ufności, której nie oowinni tracić 
na·wet najwięksi ~rzesznicy: ,,Panie, Ty litu­
iesz sie nad wszystkimi, gdy czynia pokutę". 
(Introit) lecz należy przedewszvstkiem ser­
ca rozdzierać, nie szaty (Lekcja). 

. l Niedziela W. Postu. Liturgja Mszy św. 
wskazuje nam jakgdyby wąską i stromą 
ścieżkę: po jednei stronie przepaść grzechu 
i potrójnej noku tv (Ewan~telia), no drugiej 
stronie promienie laski (Lekcja). Introit na­
wołuie do ufności. gdy lekcia przestrze)!a 
nrzed nadużywaniem łask. Gracluat i Frak­
t~,~s zapowiadają pomoc Boga i Jego aniołów. 

li Niedziela W. Postu. Na drodze, po 
której nas prowadzi Ko.ściót w W. Poście 
stać nie wolno, lecz trzeba dokonać przemje­
nienia wewnętrznego (Ewangelja), zwalcza­
jąc przedewszystkiem IJOżadliwości (T,ekcja). 

lll Niedziela W. Posfu. Prawdziwe 
nrzemienienie wewnętrzne daje spowied-i., 
która usuwa ducha ciemności z serc naszych. 
Chrystus, wyrzucając czarta z dusz ludz­
kich, usuwa z nich wszystkie siedem grze­
chów gtównych (Ewnngelja). Lekcja prze­
strze,!la chrześcii an, synów św ietości, przed 
nieczystością. Oczy należy ku Bogu podno­
sić w pokusach (Introit), a jak wróbel znaj­
duje sobie mieszkanie, a synogarlica gnia-

zdo, tak i my będziemy szczęśliwi, gdy za­
mieszkamy przez Konwnję św. w domu 
Twoim Panie (Komunja). 

Według .,Życia Katolickiego" Ks. D-ra 
.M. Dybowskiego podaliśmy tu króciutkie 
objaśnienia do nabcW;eństw w pierwszej czę. 
ści Wielkiego l?ostu. 

Poznanie głębokich myśli Kościoła, 
złączonych z poszczególneroi uroczystościa­
mi, nadaje naszym praktykom religijn-ym 
prawdziwą wartość: nie uczestniczymy w 
nich biernie tylko, ale łączymy się czynnie 
i żywo z Kościołem, z kapłanem, w zastęp­
stwie Jezusa, sldadającym ofiarę. 

Nasze uczucia religi.ine wiążą się z my­
ślą religijna, cała nasza dusza skierowuje sie 
ku Bogu. Blngamy Go o pomoc w pracy nad 
zbliżeniem się do Niego, wznosimy modlit­
wy za naszych najbfiższych, polecamy lasce 
Bożej dusze drogich nam zmarłych. żyjemy 
w łączności z Kościotem. 

W czasie rekolekcyj lVielkanocnych 
znajdźcie chwilkę czasu na pomyślenie o tern, 
Jakby to nasze wspólne, zbiorowe iycie har­
cerskie, mocniej związać z życiem Kościoła. 

Poprawcie w poprzednim numerze! . 
W 10 wierszu od początku działu .,oddajmy cześć 

Bo.glł'ł'' VAIJ)iast ,.Swiątdrti~siq hlicy.. ma. być "Siedm~ ' 
d~iesią-tnicy". 

. 
TO o w o. . 

l 

Zaludnienie ziemi. Statystyc.~ny 111otn1uk Ligi 
N:~rodclw Z<t ~ok bieżący podaje nojnow~ze dThne r,o do 
ilości mieszkańców kuli viemsldej. Ogółem zttmieszku­
jc św.iat 2 miljarcly lud1•i (dokladoie 2.012..800.000). 
W stosunku llo cyfr ubieglego r.oku, ogólny przyrost M 
ziemi wyraża się liczbą dwu<hiestu miljonów. Ntti­
w:iększa ilość mies?.kańców posiada At.ja (przeszło mil· 
jard). Na~t<;pna cześć ~";iata pod względem ilościowym 
Eurc\ptt. po~iada obecnie 506 mioljonów (w ubiegłym 
roku - 4!J8 miljonów). W Ameryce zam1es~kuje o po­
lo.wę mnięj lmlności, )llianowicie 252 miJjony; z tef:,"' 
134 miljony w Ameryce Półn.ocnej 83 miljony w Polutl• 
tliowej Au1eryce i 35 miljonów w An1er~'iie $-.1>dkowej. 

Co <lo [Jnyrostu ludności, bo w F~uropie na.jwięk· 
s1,y pr:.-.~'Jlacla w uclziale Il()s,ji, PQ!see ·i lliszpanji. An­
g]ja i Niemcy nie wyknzaly iadnycb zmian. Francja 
natomiMt wykazuje Z.'l. ten rQk urod'loin O' przeszlo pól 
młl'jon,a wię<'ej. Wło<'hy wykaza.ly <>lJl'<'Die zmnlejszfrnie 
się ilości nal·od?.in o całe 406.000. W Ameryce naj· 
w:ięcej pt"Z)'bylo ludności w St.alUich Zje<luocronycb, 
Ka.nadzic i B..a~ylji. 

Abstynencja wśród studenlów-Japoi1eŻyków. Za­
hiegi studenckiej lig>i przeciwalkoholowej w Japon.ii 
w ciągu ostato.ich lat 8-m<u dopmwadziły do wyrugo· 
wanija a.lkoholu 7-e. ws-zystkich stowJljl"zyszcń młod•.ie· 
iy jrupot1~kiej . . L!ga szerzy zasacly abstynenckie pr7.ez 
odbywama mlęstł}C/Jmych ą.eb.-at\, wygłast~wi<• wykła­

dów. \vyda.w®nic org.an.u !l\~'it\-Zkowegu, tłurnaC'r.en.ie i 
o~lasul!lic zagranicznej literatury, dotyczącej ,zagad• 
uieoia alkohóli~mu. Członko,><ie ligi mają obowiązek 
s?.orzenia idoi .absty11llnckiej w cza0ią W<tkacji w ty~h 
okolicach, z których po~.l10dzą. Obeoni·e Liga. japońsl<a 
liczy 8.700 członków w 70 zakładach nauko()wych. 

Str. 15 



DO Wl:ÓCZĘGÓW. 

CZYTANIE 

Czujecie pofrtcbę wspó!nej pracy umysłowej, 
praw?a? Tylk? n•e bardzo WJeclc. jak do tel!o 3ię 
W'Ziqc. Pomyślimy nad tcm 1':1-.tem - może coś ura• 
dzimy. 

~IICZIIijmy od c 1. y tan i K. Z!!odzicic się ze 
mnq, ze me po to czytamy, aby wypełnić sobie czas 
~-o_lny. abr przy jemnic _spędtić CIOS z ksi~ikq w ręku. 
K_s•ązka n1e ma nas z<~Jąć nn tq jedną godanę czylas 
n~:~, ale na cale n<LStqpne 24. a motc i na 7 razy po 
24, na ca_t:,: tydzień. W}•szliście już " tego okresu, kic• 
dv w. k"ą':"" !nlorcsC)wuł:,: Was fakty i pr.<yj!ody; 
?bec':Jc .'"'J~UJ? was ludzie, 1ch myśli, ich pnc:<ycin. 
Ze z.ja\\1sk zyc111 zewnątrtncgo wn~~:e .tttintcrcsowanie 
pczeniosło się na życie wownętl'?)nc człowieka. O ile 
d:twniej nie wiele mogli~cio t sobą m6wić o przeO?.v$ 
tancj ksiq~cc .- najwyżej opowledtieć towa.rzyszo\,; 
treść 1Hc-zn:1.neJ mu prt.y~ody - o tyle ternz czujecie 
potrt..t.hQ dzieleniu. si~ wr.n>.cniumi odniesione-mi po 
P.rzeczytunh< książki. Chciałoby siq urlbyć ta:lq we• 
orll\\lkę po świecie " hil1żkami. My - wlócz~dzy ..:.. 
wędrujemy zn.wszc WSI>ólnic, więc i tq węd rówkę także 
r:w.em, gromad,, odbyw<~ć będ:.icmy. Musicie się za, 
tom u was, w gromndz.ic, umówić co będz.i.ecic cz.ytać 
zcbyścio mol!li wspólnie tlikic I)IJUlwianic ksiqźek r·o; 
bić. 

Sh1d wypłynie ZllSitdJI planownnlu czytanin. U to, 
życi e ;>obie spis i k-olejność ksiqzck, bęu~iecie sobie 
nawZaJem ułatw"i.nć ich 7.dobywnnc j wypoZyczanie. 
Przy sposobności uwnf.!R: b:lrccrz s>anujc ksiqżkę i 
prędko zw'Nlea właścicielowi. l 'wn~a ta jc.-;t spowodo• 
wann dziwnq w Polscc nicdbułościq o cuw~c ksiązki. 
\Vsznk meoddawnnic po/.yct.onych książek lo poprostu 
pr.zywbszcze~ic .so~ic cud.1.ej włnsno~ci. Najprostscym 
sposobem umkmęe~n tcj!o lAtlutu )CSt prumuczenie 
Jedn~j półki w 'I'Lllfic .n". ksiqźki poi::'c7onc, wówcz.~s 
wJdLJ SJe za.wsł"c. en ~ę jes t komu wmnvm. A drul!a 
wsadn: .ksiqick nic .~wolch nic poż\'oznć' dniej chyba 
bliskiemu • prz~·jac.ielowi i .raws.~.e t:lm,towa~. ' 

. _Co czytać? \V Iem pomnie wa.m dom, szkoła 
• druzynowy. Pomo!"' mo1c rÓ\\'Ilic>. by~ książka W. 
M. Kozlow,;kicgo • .,Co i j11k czyta~?". 

Czytelnictwo wn~'-c obejmie ksiqżki i czasopis• 
ma. Te ost.atn~ nawet pręd1cj niż ksiq;lki wprowadza 
was w ź:ycic społeczeństwa. C~:ytanie wydawnictw 
perjodyczn~·cb moicele sohie urzą~ić w ten spo~lih 
w jlTOmodzJC, ic k3:1tly Cl.yta stale kilka wydawnictw. 
robi sobie notatki i referuje nu_stqp-nic innYm. Naj, 
\VIliniej:<lC llisma t_r?Cbll llh\' C7ytati WS/YSĆy. \Vtcdy 
~rzebn ustal•~ k'?ICJk~ P!I.Cehodtcnia wyda\\'llictwa od 
Jednejlo do drugiego. Dz1nh· hęd~ lnkie: 1) prasa har. 
cerska, . 2) sport, . 3) ~".l!odniki ilustrowane. 4) pisma 
mlodZJezy. 5) d>~cnmk1. Warto od w.asu do Ct"JSu 
przejrzeć. jakieś wydawnictwo 'l.UI-!rnnic.tnc ilust-row:h 
nc. to daje poj~~ «'Yl::l~lló!_ źycic IAI)!ranic~. Je-leli 
kto :r. wn~~ Jlf!f. mnżnq~l! nrz~ ·dnnin wydawnictw 
specjalny np. tcch,;.if\ •ch, \\'t-C tnm mnie rwwin 
znaleźć, órcmi t )lfiiym, ·ię p odzie l 

. ońw.yliśn(~ :r. C7.yt. imn, prz~źmy dfl p t1 
.... u . ,-J 
. Lud·· _nbe. nio nie .lu ll""!f111M, N i lubi ą J?isać 

List , o ~ozq al\łyJcułow 1 CZ)~ k1 csp . ndencJl do 
S\\'0 p ')', \IJ,I9Zq t)'.!ko wt"!IY· )lQ_y nn 7.:1 
. . 1san ie wyr~ h~ " n"s zdolnoś6 pe n ego wyras 

· S. OhuErn)~ o l' a"Uffncf~tno 1 czylanl(l r pl-
unia z dzłecfc w nH'ićPU14C)'Ch jes"łc k1l4ika 1 

- Veit1ch. t\ch~i. prac• umy,owcJ. tł • W. Harlńskl. 
Te . Sllu~'t_nla, 
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dym kroku skrótami, stylem telegraficznym niemal 
">~ag:' ~bierua tCj!o zaniedbania poprze• umiejęt; nosc ptsants. 

l'~my się pisać zwięzłe protokóły z dyskusji i 
ga\\:ęd. p•s-•my porządne kroniki zastępów, gromad i 
dr!lzy~. wydawaJ!"Y włnsne pisemk<> dru.tyny lub wn, 
SZeJ ~romady. \\ lóczęgów, _piszmy artykuły do ,.Har. 
cerza • posyłaJmy mu \\"Zrn1anki o swej pracy. 

dz
. .o gazetce drużyny >.najd>iecic wLmiankę od• 

.JC!nie. 

, Pisanie lisU>\V do. sk~utów /U)lr~ic,, to wspanin• 
ły sr?_dek do wyrabiam~ Sil} w pJsamu, dajqcy &jes~,Czu 
korzy_sć w opanowy_wanJU Języ.ka obce$!0 i w zt.dzic.rz, 
gmęcru w~złow z k11nś zagranicą. 

_U nas ;k..ułtura p i s n 11 i n l i s t ó w stoi bur• 
dz? . n~sko. W_ygłąd zcw'!ętrzny listu, _i eJ.!(> forrnnt. IHI• 
llł<n~ek, podp1s,_ adre.« ptszqceJ!O, dnieJ sposób c><lrcsn• 
"·:tn.", ~a.lolcJan•a znaczka, wst.yslko to 4wiudczy ., kuJ, 
turą.e piSZącego. 

Format na.jl~picj używać .. duic~u hl<>ku"- ukoto 
~2X27 cm., odpow111da to formatowi hand lowemu. Zło. 
r.ony we c~woro _mieści sic w zwykł<\ kopru-tQ. !'isuć nn 
1t11kuszu me zlo?.onym. Na piorwszej s~ronie w prn, 
wym rOJ!u u góry: miejscowość, pełna datn, o pod tem 
:tdrcs. Tak Z:twsze 'Piszą AnJ(licy. U nn5 czc;.sto stnwin. 
Ją adres na ostatnio] str-onic w lewym I'OI!U u dołu. 
)laglówek zaczynać mniej więcej na wysoko§~i J4 nr, 
kusza. Tekst m_oie iść ?.araz pod naf.!Mwkicm. Z lewej 
s~rony zostaw1ać marjlincs :onnjrnniej 2 cm., leolej 
s~crszy. OS<Zczędność _na paJ)ICrtc >;nws1-e powoduje 
meest-~ty-czny wyJ!Iąd hslu. Listy z-np1sane hcz mar~i· 
~c..·~· l odstępu od )l6ry robią wprost nicebujne wra• 
zeme. 

_Koperty adresować trzeba tak. aby piCCl(}Cic pOC?• 
towe n~e. z.s.eicmnity ntt'T.\\;ska, tatem w ~rod ku koper. 
ty. !I!Je)scowość w prawym rOJ!u u dołu. Znac-1.ck 
zawsze _w prawv'!' ro~u u }.!ól)r. ni~dy inac1ej, ho to 
pow~duJ_e utrudn!enie dla poczty. !l!us?q mkic li sty 
oddit!elnie ręczme stemplować, qdyż moszyM mote 
stemplować tylko górę koperty. N:i od\\TOĆie - ale 
tez nic za wysoko. bo odbitka stcmpłn asciemnJ nnp:S 
-podawać adres nadawcy. 

. Jt'Sz:zc _ic~t jeden rod?aj pi•ania. Rcfemty. Jak 
••ę to rob• ",cc1e JUŻ c~ ze .<~koły - ale co innc~o 
!e.st referfif czy \wpracowanie zad:1ne w •zkolc. a co 
•nnc)lo referat pisany dła swoich lowarzysry, czy 
ozłoJ1~6w. druiynv. Rderat nie znwsze mu1i być cal• 
k-owro:e ~•sanr. l'o dojściu do pewnej wpMwy będLiC• 
Cle m?\\1-h refer-.lty mając tyłł<o sr>i•any nn knTtco 
SZCll"l!Oiowy plan .. ~" początek jednak pcwniej się 
ozł0\\1Ck ChUJ~ mttJ•lC wszy.~tko napisnnc. Nu o(c tu 
~vkraczamy jui puniokad. w techn!kq mtiwicnin. O Iem 
1 o sluehamu poj!aw~dz•my nnstQpnym rnzmn. 

.. . Cieka~v _jestem ilu z wns, wl6ezqdzy, oknie 'IQ 
P•s_miennymr, l Po przeczytumu tej unwqdy llltpi~z" 
cos do nas. 

Roztropny Ż6-aw. 

• 
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OBRAZKI HARCERSKIE. 

KTO POTRAFI? 

Nie szlaka wied<icć, Ja.k się c~ robi - sztuka 
potrafić samemu coś zrobić. 
. . W<Ziąłem pewncj!O dnitl jedne)lo z. moich przy• 
)aCJól-harcer-zyków do towarrLystwa, Jnko ic sam 
zawsze 6ię boję wkrac.zać do groinych siedób ,.kro• 
k-odyli'', .,gąsiorów", ery innych .,hipopotamów", i po• 
szedlem odwied>Q~ jedn11 ze sła\\'!lych i dzielnych dr11o 
iyn. Właśnie trafiłi§my na g&wędę. Siedzqce w .kręgu 
bractwo _wlepiło wzrok w drużynowego, a ten powaź, 
łll6 pra.\\1ł: 

- Chłopcy, pamiętajcie więc za W9'w, że, obok 
WYJ>elnia.niia prawa harcerskiego, bardzo ważnym obo• 
wiązk(m jest kształcenie swei!O charakteru. Powin, 
niście się ba.rdzo starać. żeby chr>raktcr wa:oz był tak 
dosk>onały, jolk no.przykład ryccnzn Znwi~zy lub pahlo• 
na drużyny. A terM, kto mi l>Owi~. od c-teJ!o znoz~ć 
kształcenie cblllrakt,eru? 

- .Ja powiem - wyrwal 5iQ nal!lc • kni1ca izby 
Tadek. 

- \Vje-.zl? No, to pclwied<. 
- 'l'reeba w ,9obie wyrobić ~illit\ woJ~. 
- G:<y tak, chłopcy - spytał raz jeszcze drtb 

żynowy. 

- T-alk, tnk - zak~ykniqto zewsz~d. 
- Doskona le - powicdzinl ,md<>wolon,y wódz 

zakończył gawędę. 

.. A jednak mqdrzy są moi chopcy - myślał -
będq z nich dzielni h<J.roerzc, ho, boi" 

Po ?.biór.cc spyt(llcm ·radka. co tak dosk00<1le 
znal sposoby kształcenia charaktcl'll: 

- P<>Wiedz mi, przyjacie.lu, cói to właśnie zna, 
ozy: .,wyrabiać silną wolę". i jak siq to woJ!óle robi? 

Mój sympatyczny rozmówca był nieco 7.aamba• 
rasowany. Wiedział, ie ka.i:q mu podziwiać wielkich 
ludzi, co mieli silnq wolę. llle ja.k się jq ,.robi" - nie 
wiedział ... 

- A jakże ty wyrabissz silną wolę? 

Tadzik się stropił, ale wnet przypomniał sobie, 
co słyS'Z<II na kursic zastępowych i szybko po";edzial: 

- Ja to robię ta.k: kiedy rono budzi mnie ma• 
ma do 51Zł<oly, nie ociq)lam się, ale zaraz wsmj~. po. 
tern, chociaż c.<a.o;cm jest zimno myiQ się do pao;a i ... 
to już chyba wszystko - dokończył nicpewnie. 

- noskonale, • przez cały dticń? 

Teraz Tadek był zupctnie r.aamharusowany. Czy 
to jeszcze nie wystarczy? Pl"tecie codziennie ćwic-ty 
dokladnie .. silną wolq", n tu powiadaj q, że znmu-~ > 
mało, źe brzeba pn:ez only dzień ... Zdawało mu si~. że 
jest w~orowym hnrcorJ".c)m, n teraz widać, że czegoś 
mu chyba brakuje. Skn7.ywil siC} tedy ze zma~twienia 
i spojw..ał nn mnie z nicdowierzeniem. 

- Oly wics1. 'l'nd1.i u - .w.ckł~m w6we:<us, - ><e 
w tej chwili mógłbyś 11ohlo zrobić doskonale ~wiczcnie 
silnej wolir'? 

Mój to"""rzysz nozej w.ał siq wklolo i na jcgu 
smut.nem obliC2lU t.knZ!llo siQ zdziwienie. 

- Terw<? ... 
- Tak, T:u11.!1u - pc>Wicdzinlcm wówcza~ -

lat\\10 mógbyś teraz wypełnić żqdnnie jedne!(<> z na. 
szvch prMv, a. równclo<l:rośnie zrobić dobro ćwic1.enie 
wóli. Wiem, że Ci siQ zrobllo przykro, ~dy pmvied.zia. 
Iem, że brak ci pC\\'Iloj ułety, jak to ci siQ prt.edtem 
wydawało, ałc pnmiqtając, źc ,.ha.reerz jest znwszc po• 
godny", powinieneś nie zachmurzać siQ .r. tej pnyc0·• 

M 1-2 

ny, łec.z przypomnieć sobie o obowiq"ku trwale) pogo• 
dy ducha i opanować wewn~trtne niezad-owolenie. 
Dziś zwłaszcza. gdy narzekanic i -zgry~liwoSć st<1ły się 
powszechną plagą, my, harcerze. musimy garściami 
rozrzucać po świecie pogodne uśmiechy, a w ten spo• 
sóh będziemy takre zaznaczać swą silną wolą i <nyn• 
ną postawę, przeciwstav.;ajqc się powS'Zeehncj ,.mo• 
dzie' '. 

TadZ.:k uśmiechnął się tym rszem mił}m i sen 
dcczmm harcerskim uśmiechem i przyrzekł mi niecić 
ś";eelc pogodę. 

w. f.. 

NOWE WYDAWNICTWA. 

Pańśtwowe Wydawnictwo Księżek Szkolnych 
we Lwowie przystąpiło do wydawania ,.Bibłjotekl Szko­
ły Powszechnej" obejmującej wl•domoścl z wszystkich 
dziedzin nauki l wiedzy. Ukazało si~ już 10 pierwszych 
następujących tomików lej pożytecznej blbljolckl: 
1. Wacław Sloroszewskl - Józef Pllsudskl. 2. Ka%1ml•rz 
Czachowsk/ - O Henryku Slenktewlcw. 3. J6z•f Rqcz· 
kowski - Połsk• w rodzinie narodów. 4. Kozimiorz 
Pfekorczyk - Cze~o s ili l(uba od harcerzy n•uczyl. 
5. Jan Kuglln - Jak powst8je Ksl ~fka. 6. Bru11ono 
Bruchnalska - Na własnej ziemi. O oszcz~dnoścl. 
7. Morfa Cz•.ska Mączyflska - Opowleś~ o św. Kindze. 
8. Zygmunt Nowakowski - Cuda teatru. 9. Julja Ja· 
wor&ka - Rok 1863. 10. Hch:na LaMnsowa - lmłe· 
niny Maku. Treś~ tych książeczek J•sna. ciekawa, 
a jednocześnie zwl~zla zainteresuje nlew,.tpllwle prze­
dewszystklem harcerzy. dając zajmujący materjal do 
pracy samokształceniowej zasl~pów, 

Nasz") szczuplej literaturze sportowej pr7.ybywa 
nowy :<ast~p dobrych ksl11żek - cyklo .,Pi~clu na 
Olimpjade" wydany przez znaną ze swej ruchliwości 
Główną Księgarnię Wojskowę. Ks111żkl te były przys­
lane na konkurs Ministerstwa W. R. l Oświecenia Publ. 
na najlepszli pracę lłlerack~ o ternacle sportowym. 
Nagród nie zdobyły, nl.,mniej okazały stę wartościowe­
mi powieściami sportoweml. Zosiaty wydane niczwykle 
starannie i Pstetvcznle, Okładki l lłu•tracje w tekście 
opracowali kunsztownie graficy Qlrs-Barcz. 

Najlepsza z tych powle!cl .Mount Eweresł 1924 r.• 
J a/u Kurka odtwarza reportażowo prubieg tragicznej 
wyprawy na najwyższy szczyt świata, za kończonej 
kl~ską - zaglni~ciem dwóch najwytrwalszych uczest­
ników wyprawy Mallory'ego l irwlne'a. 

Największe zwycięstwo - St. Z a l c $/c lit g o 
jest cyklem pieciu nowel. Trzy poświ~cone sportowi 
wodnemu, te ulnteresufą harcerzy. Dwie pozoslałe zaj· 
mują si~ pięściarstwem. 

Wicher int. St. Szczawlflskl~tgo. Zamiłowanie do 
sportu jetdziecklego l znawstwo koni bije z ka:!dej 
s tronicy tej ksiażki, każde zdanie jest tak zwięzłe 
i bezpośrednie, że ze szczerem wzruszeniem czytamy 
dtieje ,.Wichra•. Rutor prosteml, jasneml słowami opł· 
suje szkol~, którą przef.ś~ muslal jego koń, aby z mło· 
dego temperamentu l fantazji trebaka, stać s!~: pierw­
szorzędnym wyścigowcem. 

Z Karpa l - Wladys/aw Burzyriokl. Pamlętnlk -
dziennik myśliwego, który przeszło 25 lat spędził wśród 
borów karpackich, 

Niezmiernie ciekawe s a poza spostrze~enlaml 
myśliwsklemi uwagi tycz~tce się dzłklrh zwłerz111. 

Opowiadanie myśliwskie .z Karpat" zainteresuje 
nietylko lego, kogo przyku~ potrafili relacje o tropleniu 
niedfwledzla, o spotkaniach z rysiem l wilkiem, opo• 
wiemlane z inteligentna prostot~. Sporo ciekawych rze · 
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czy znajdzie tu i krl!jo:.:nawca. Na czasie jest ta ksll\· 
żeczka s:.:czególnie dziś, kiedy opisane w niej okolice­
Huculszczyzna - stają s i<: centrum zain teresowań na· 
szych wycieczek i obO<ÓW. 

Wiosna Grecka- Hanna Malewska. Jest to opo· 
wieść o młodych latach Platona. kiedy genjalny filo­
zof oddawal sl<: rozkoszom walki sportowe; i lr iu mfo· 
wal na Igrzyskach. 

Ukazać piękno sportu w obrazie igrzysk oli mp ij· 
skich - tej wieiklej man ifestacji życia sportowego sta· 
rożytnej Grecji - oto temat świetnej powi eści J . Pa­
randowskiego p. t. . Dysk Olimpijski", który ukazał 
się w tych dniach nakładem Gebethnera i Wolfa. Do­
tychczas, jeśli ten obraz się gdziekolwiek p ojawiał, był 
albo zn iekształcony przez powierzchowność i frazes, 
albo zagrzebany w badaniach uczonych, szczegółowych 
i fra gmentarycznych. ,.Dysk ~limpljski" wydobywa go 
z pod pleśni, wraca mu jasne spojrzenie życia, czyni 
bliskim l zrozumiałym. aż ruinv gimnazjonów raz jesz­
cze oddychają pow ietrzem boisk. aż widma młodzień­
ców z przed 25 stuleci odiywają krwią ich dzisiejszych 
rówieśników. 

Nową powieść znakomitego pisarza, przesyconą 
slolicem, ruchem i zdrowiem, przeczytają ze słusznym 
zapałem wszyscy harcerze - milośnicy piękna, sportu 
l dobrej książki. 

W HARCERSTWIE l O HARCERSTWIE. 
Sport lotniczy w Z. H. P. 

Druh Naczelnik G!(l;vncj Kwatery Harcerzy l'(" 

~ts!" l w lutym h. r. do Kqmendy Chąfl\!JWi Ji6t oQkóhty 
w· sp~ wie ·organizowania sportu lotni czego w Z. H. P. 
L·ist ten podaj~.my w całości : .. 

.. ZnaC'tcnie lotnictwa, jako na.jnow<>C7-cśniejszego 
środka lol.."'Ollocji, mającego duże ";doki ~ozw()jU, u 
Z'all'ao:cm !J"''"" eg(} ~•rodka walk i, kt6ry w (lr"tysz!cj woj< 
nie może st<ać się czynniJ.."iem dccydujqc)m, nakazuje 
nam uw~glc;do iać sport lotniczy w prowadzonej pracy 
\\')'Chowa.wczcj wśród mlod:zie-6)", SZczególnie musimy 
z.wxócić U\\1ilj!ę na sport szybowcowy, -pOsiadający duic 
walory wychow.;_twcr.c. tl z,n-ra.zem przystQ-J>t:licjs-:~.y ~te 
w~gh;dów matorjaln;ych j w · znacznyJn stopniu ufRt";a$ 
j•!cy przygoFo.wani~> pilotć)w motorowych, g dyi j.ak wy, 
lm"aly doświadcr-cnin pilot s•yhowoowy ju·< po 11- 12 
lotach próbnych mt aparode silnikowym potl'afi na. l1im 
samo<lmelnie Jatać, gdy tymczasem kandydat, Jtie ma• 
jqcy za '!ohq prllcs?;kolenia Yl)"hąwcowc.~o docll()drti 
do te!(o dopiero JlO 120- 140 lotaclt próbnych. Zrsk 
osiągnięty· u .. -t wysilku w wyszkoleniu .zwiększa je.swzc 
to, ;.,e re(Jukują się <lo ·rninimum koszta lotów próbnych 
i .am<lrt.yY.acji <11paratów s iiJJikowych. 

Zna<'..llelnic sz ' '-otwa .zrozumieli J)asi s~tsiedr.d 
~iemcy, któr· ClfllJu l · przeszkolili sto· tysiq, 
cy pilotów yb(}wcow 'Ch (Pols doQtyehczas nic wic, 
Ie wic;ce · ponad st: , t ' owicty, )rych ilościowego 
rozwoj ni·e ~nan ~ ale p. 3._jące u ..n • 1 L•ckordy -świa :;: 
towc ostatnio t szx_l1owc -wy bez lą owania 42 go, 
d>Ziin1. wskallitd~. na <\,UłC za W{lnsowani ich pod tYJn 
wegll)dem 

l ' . runi!Zowa~pr.ze:t. 'ęgrów OdOm obcnu 
Jot9,i go ~ s'tąc1.!.61n);! -uOglę szybo: 
Wn!fh na'f.erenic 1.1\!I.~di.y_parodowego l tu Skautów, 
śwj d , :y o duźcm Eintc~Ow.a:nicm s au · ngu węgier~ 
skc o ·bow:ni -~ · ~ 

Z ·, · · t,4 ut w r:tv m przy C!ó, 
" 'llCj ' water'.lC ~ · yil·zia e:it-:"'f.i P. . Referat Lo!• 
nic'ty, Wl>d kie !.i""'ictwc1 pi ta &Z owcowe!(o ph. 
J alta K"tt • , a 'S'l' cy w ólny wysiłku musimy 
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d,lży~ do rozwinięcia s portu lotuczego w Z. H. P., że, 
byśmy stali si(} pl'Zodujqcą pod tym wzgiędem orga.ni• 
zacjq w P·olscc. 

Spr-awa staje si~ S/.Ct.ególnic pilnq, "" w.zgl~uu 
na zhiliaj~cy ~ię Zlot MiQd~yJtarodoW)' i konieczność 
p~tYflOtowa.ni<l r.eprer.cntacji Z. H. l'. do ~rupy lot. 
mcZeJ. 

-~ 

hr. Paweł Telek i 
Komendant obozll Dźembo w Godólo. 

{ 

... ....__. --.. -. -·- ---- -............ ~ ......, ~ 
Ola informacJi 110daję, :te na terenie Warsmwy 

Jl'nws talq w grudniu 19:12 r. Ha~ccrskie Koło Lot!tio?.e, 
które bierze udzial w orga:ni2:nwaniu dla War&z<lwy 
i Ma.~ .. nwsza kurs u teorc.tycźneJ:!o or-.Lt: pr.zeds;zkola -szy~ 
bowco)\'"tgo na miejscu. 

(jł6wna Kwatera. dążyć będzie do ]jorg.anizowa; 
ltia w okresie świąt Wi~l,kicj Nocy dziesiqciodniowcgo 
kursu nybowcowe~o \\' l'ol.ichnie pod Kielcami. l'r.hy• 
puszczalny k<>szt: szkolen-ie <lll kategorji ,.A" - zło, 
tych 60.- , do kategorii ,.B" --złotych 40.- , or.az koszt 
11trzymania i dojazdu do Jotniska - złotych 4 <&lennie. 

Jeśliby nn.aleźli się kal1dydac·i do Wypr<1wy 
lJżemborowej - 1grupa 1~tnic7.a (szybowcow-~.ł), to nas 
lciy skieMw"ć ich po i.nf.ormacje do Referatu Lotni, 
czego w G lówncj K w·aterzc. DotytvLy to SIZCZCj!ólnie 
pilotów mQ!ąr.owyclt wojskowych rezer\\~st6w i służby ." czynneJ . 

11.208 harcerzy w Wielkopolsce. 

Churągiew l'o,.nM>skn HaT-cet?.)' - .•kladająca siq 
z tlrużyn harcerskich z ter-enu Wojc>~6dzt\\'a Po~nań, 
sk~~ego - najlic,.;J~ici$'1.4 .z \\'szystkich Chorągwi Zwi:'s 
?.ku Harcers twa l'olskicgo, Jlrzekroozyla w -"<Yku uble: 
glym - jl!k· w-ykazała sporzqdr.~otłlt statystyka Jic<obę 
11.000 ha.rcerzy. Warto z tej oka;oji podać kilka cyfr 
(l(}równllwczych z rokiem 1931. 

Harcer't.y było w r. 1931 - 7714, w r. 1932 -
l !.20$. D=<yn lie~yta Chorqgiew w roku 1931 - 199. 
nat(}miast w r()ku 1932 stan aruiyn powiększył s iq do 
246. Hufct'>w (skupiaj:tcych w większych miastach kiJ, 
:ka druży,n) hylo: .w r. 1931 - 30, w· r. 1932 - 39. l.hia, 
laluość Chorqjlwi .r!YJ.ciqgala siq w r. 1931 n.a 93 środo• 
wiska, w r. 1932 jest na terenie Chorągwi 106 środowisk. 
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()sobne mi.cjsce po.święcić należy w<:ho~ (chlop~ 
"'" od !rut 6-1 1), !których jC!,i mt terem e Ghl)rągw1 
JlOWyżej 2727, co stanowi w ~t~un.ku do r. 19~1 " ::zrost 
o pnzCS!Zło 1000 zuchów. Dodac przyt-ern .naJczy, •c na 
t<erenie Chorągwi jest 140 gcomad, tymczasem'': -r:. 1931 
było ich za4ed"~e 47. Wynika stąd, ż.c Cborąg>cw Po, 
znańska H:.r.ccr.zy OCr.()czy naprzód w picrwszy.ch s~c· 
rogach "ofenu;yw-y zuchowej". 

Klub Włóczęgów. 
\V War.~zawie pows tal Klub Wtóc.zQgów. grupu• 

jący 100 •OSób st"l~,~:>;ycb har-ce<ek l lullrcer.:>;y z :kilku 
druży.n wa.rnz.aw&kich. Jest to zrJ,csze.Hc, "parte 11a 
'karności i pracy. Każdy C1Jonck klubu .naleiy do jed, 
nego z ,ze.spolów pnzy -dmży.na·ch harcerskich_. ·a. pracu• 
je w sekcjach, do których w.chodl<ą czlnnkow1e 'różnych 
zes,polów. 1\:ara;,ic powstały sekcje: instruktorska., :kra, 
jo.z:na"'\r_.z.a. sportowa, tcc.hniki barccr.skiej. polaków za:: 
):!rarni.c:. • za~ran-icz,n~) _artystyczm~s~OWiłrt.ysk.a.) _p.rasowa. 
Na. ozele klubu sbot K-.omcnda, .zlc)zOna. .7. 6 osob, a wos 
dzcm klub j est harcmistrn Boleslaw l?olkowskio, popU• 
lamie zwany 20 1'\'ied,h.,-iadkicn,J. 

40 W. D. H., 'Zil;.1na Slter<iko na terenie Warszaw. 
skicj Chor1tgwi, doszedl:>'ly w swym ro~woju do l b<:z• 
by ok. 2.~0 cz:lo.nków i .1 śnod.<)w:L<;k objętycl> prac:1, .ro-t• 
d"ielila si<> osfiRtnio "" dwi·e samodzielne drużyny: 
,,Bięibtną'' i ,.Złotą" Czterd?-icstki, rozpoczynając tem 
ptoce:;, który u.akończy ~i Q- .Z:<t.J?ewne .P.ows~an:icn~ 4 sas 
lll()dzu;Lnycl\ D.ruż)'ll. \V w.as1e s zesc1olec1a ubteg!ei!O 
od bohaterskiej 1\micr.ci l)rn:>;ynowcg(> i Patrona Dru< 
ży;ny ś. p. M. Bema, druiy"" ullZądzila 15 obozów, w 
tcm 3 wą:drowuc, l ·wodny, 2 kursy zimowe, j. obóz 
7.loilowy, wycbuwala jlromadQ :~tar-szych chl"pcow, S 
podhar.cmistm:ów i 2 h·a.romistrzów, orl:niosła s.zerc.g 
zwycięstw w różnyd1 ą,..a.woclach międzydruż~'1lO\\')."·Ch 
i stałru si~ oś.r.odkiem pracy \Vyd.zialu Drużyn Si.kt)l 
Powszccbnycb, którc)lo k;erownictwo, . podohnie jak 
kierowni:C.t\\~0 kiet-owni.ctwo \Vydą.iału Zuchów poz.o~ 
staje w rt;kach Jn&tl'llktorów C;-:t.ood~ics~ki. Obie 
Cz~er!V.llcstki, Błękitna i Złota są w jalk JJ:Ljlcps<c-j for• 
mio i ,,-a&.lyć się zdają dalszy świetu.y rozwój. 

Wydział Druiyn Szkól Powszechnych Kom. Chor. 
Warszawslóej zorganiz(}wal ostatnio następujące Kur. 
sy: 3 kmsy <Ua ;<a61:ępowycb, kurs sama.ryt<tliski, k urs 
na spl''"VJl~'ć Miłośnik.., Gier, .J..""Ur5 tcrenozna~vstw.u, 
.a .zamier7..a j c.•:.'bC'I.C kursy: iJ>fl'~d.wod.ni.kó,,- po \\':ar~as 
wie. samarytański. tere.n.Q7...n.aAvstwa, "jak puteować 
w samonządzic s7..koli~Ym'', kur,~ obozowy dla komcn• 
da'ntów, wres'Zltic Jla sprawność Z~awodow:J. 

\V c1.-asie w-akacyj iZhnowyd1 7 drużyn s7~kó1 J~o~ 
wswchny·ch rtor~ani-zow.ato kursy ~imowe~ w tcm JCs 
den ikurs \V);dzialu w RDzluczu. 

Harcerstwo na teroni-e s-1.k6l powszc.chnych w 
W,arSZ<~.wie W"Masta wydatnie. Od )v-rześnia er. b. pr.zy, 
bvlo 6 i!lowych Drużyn, i młodzież w dals1:ym ciągu 
g3.mie się %y·wiolowo do organiflacji. Cieszy się też 
Ha'rcerstwk) CONl.Z większq popu1~Lruością wśród nauc.zys 
ciclstwa. \\'a~nym objawem jest, i -e stars~ młodzież 
nie ueick-..1. 7. Har,ccrstwa. pr7.eciwn-ic pr.n.cuje \V" Druźys 
nacb "'Ydajnie. To tci ok. 30 procent ogólu mlodzieży 
w D•użynacb stan-owiq chlopcy ponad htt Hi, a na ku<• 
sie podhar>rmistrowsJ....;m zimowym 70 prilccnt uc:t.cst• 
ników s tnn·O<w.ia cttonkowic Druży'll Sz;kól Pows-<cch, 
nych. · 

Pomiqdz)· "Oruiynami .Yzktil Powstcchnvch w 
\V<a;rS2a-w·ic r:07.grywają sitt (k~tatnio '11..<\Wody w ohowiqs 
7.kOW(}Ści, w kt{)rych ·dotychcza~ ,prowad7.i lO \V,l).H. 

Dziesięciolecie 1,Dzieci Słońca'' w: Krakowie. 

Dru<y nJl pn7.ybocr,na <K·omcndy Chorągwi Harce, 
xą.y w KT.nkowrc, X Kra-k. im, . . A. 1\'lal.kowskiego, or~~.., 
nizatorka wielkiej \Vys tm"y Ha.-cen;kiej w ,czerwcu h. 

r., obcłtodu.ila. nieda,wno dziesięciolecie swego istn·icnia. 
W sklad urrocz..ysbości wesal'v dwie w!liec;"ol'nice o boga:: 
t)'lll progrnmic, j edna o c.liar<tktcrze !>ropagmtdowym 
dla gimrut;zjum J'X,ego, w <którem clru:1.y.rua istnieje, 
druga; dl11 kr.akowskiego hal"CCrstw<J. 

Odbyl.a się TÓw.nił>'.\ uroczysta ~hió~ka druż>;.ny, 
10a któr.ej obcetli by;li między .inn.ymj Komendant Gbo• 
qgwi Hm. D.r. Wl. Szc.zygicl d Koroendant Hufców 
hm. J. l!ugajski. W •czasie iZbiórlki, obok inn.yclt miłych 
i piękny>ch jpunktó-w jej .pn!>gramu, odczyta1w 1/lOstat 
lll1t)'lkul z pisma skautingu 6lowackiego ,.Bud· pripra• 
ve.n>y'' poświęcony wlaś:nie "D~Ziccinm Slorica." p!".l·e·:t 
druh:t Jano hmlera, który, jako linstrukt<or g.romady 
rudto\\·ej spędzil z nią i oolq <hluiyJJt\ czas na ob<mc 
,..,. r.oku bieżącym. Na.wiqz-anc pn~z JJie~o njcj lZ!e skaus 
ti:o.giem sto"·.ruckim 11ie '7AJ'W<tją si~ dotąd a w chwili 
d'zie.c;i(}ciolecia dnużyny -z.ntLhw.-Jy swe odnowienie. 
\\' nowe ·drziesięcioleuie drui)'ltH\ '\V:Chudzi w peln i S\~lc~ 
!!O ttO'JJkwitu, lic7,ąc 60 czlonk6"·· maj:\c wspaniałą izbę, 
&ti<iki popa,·ciu p. dyr. gimna~ju-m Ryszarda Goettla, 
pracuje: 10wocnjc. na niwie hnrcotskicj. 

Ostrzeszó~'". H ufiec hnrcorski " - Ostrr..csoowiC 
Wiclkl>polskim, pracuje batd:ro systcm:>tyatnie p od 
sprężystem <kierownictwem bm. Balcerka. 1•sza dru~y, 
n a, .któr.a mieśCli się w Sern inal"j u ru Nooozyciclskicm, 
ozmlc'•' się najbl>gat&,.ym dorobkiem obowwym. 
W czasie .najbli7-S:A'ch wak<tcyj projektuj e lialkie obóz 
aż: :'\V Zalo..o;2:c.z.y.k...'tch. \V .,Dwójce" z.asruguje crta. "'Ys 
róinienie zespolenic wszyst.kich d.z;atów pracy l>ar.cer• 
s.kiej, .J1la- bowiem w swych szeregach zarówno "?.'m,: 
cbó''" jak i st-arszych harcerzy, .któ11zy z r.oapalcm go• 
,spodm·ują w bardzo milej i.tbie w szkole pows-wdmej. 

.,Ttó.ika"-w gimnao:jum ks. Sel~ja11ów jest 
w:ł:a-ściwic dntżyną JHzys.żlości. A ·pr.zysz.łość M, 2Whtszs 
c~\ d!Uęki pNnnl~iwic ojcowskiej opiece dvm~ktora gi: 
mu,."jum ks. Cicśla~>l, 2apowiada si~ jak n1ajlepicj. 
Wysl,.nic st11rszych czlonków na .kur.•y cho~ą!(Wi, a P"' 
tem 1rr.1ądzcniu w!.asncj!o obow moie uczynić z ,.Trój, 
ki'' nnprawdt• w7.orowa drużvne. \V" L. ""' ' .. . ,, 

Ostrów W lkp. Hufiec w Ost1·owic od.zna.:q,.\ siq 
.:napr.awdę wyjątkowym l'OZ.m8chom w pracy, sz.~res;r 
ob<ozów .letnich. ; li czny udtLial instwkhorów w .kuxsach 
zimow)1Ch, które odbyly <Si« w KarJ>abach, bar.dzo do: 
da.tnio św,iadcr,y o cnt,rgji kiel'Qwnjków pracy harcer• 
skiej w Osl.-c>wie: hufcowego ks. hm.Zi~msldc.g" i pltm. 
Gr"esiaka. Zimę wykorzystali '().5Wowiacy na wyrób 
nmt, które odb_yw!Yzy •twycię.•ko .,Cb.l".best bojowy", 
pmlczas kuM6w zimowych zyskujq sobie bC<ZSpn~cnic 
l.VLil!llnio w$ród miejscowy-ch sport(}WCÓW. P·roje.kb,>"'" ' 
na akcja. letnia jest ta.\;ie imponująca, ale o twn ... w lko, 
rcspondcncji powakacyjnej. \V. L. 

l Dr. M. w Chorzowie, l~<.>k mija, jak drużynf, 
zaintcres·ow·.ała siq tonnisem stołowym. \Y tej chwili 
ping pongowe zespoły nas2c prncdst<1 w la ją wy;obion~ 
już klas~. R·ozgrywki z okolic.zncmi .zcspoła:mi pnyuo• 
szą nam z:talo IZ\vycfq..c;tw.a. \V listopadzi-e b. :r. ~ości Hśmy 
m. 1in. zesp6l ·pin1:! pongowy drużyny Jt:ucers.kiej z B~·, 
tomia (Niemcy). Br.a~i<l z ~a 'k"'rdo.nu \\")lr:l wd~ie p<ZC• 
!!r.ali w stostniku 9:0, jadnakow·()ż. nawiątnli.śmy ni-ci 
braterskiej 1nilości. Obiecaliśmy w naji>Jiiszy.m czasie 
ich. rcwizyto·wać. 

Garwolin. Kolo Pr.zyjaciót H<tr-cerstwa w Garw·os 
linie i drużn>y miejscowe harcerskie ur.Zt\dzily 7-00M\"Q 
dla 80 bie&n.ych d•icci. 

W ilno. Błękitna Jedynka 'Zeglarska.. Zyj4c 
wsponll:UeJłiJ::lmi pnt·wdzi~wic po .haroorsk,w sp(}dr,..On.«!go 
lata, oprawiwsz,ł· w ramk'i swój dyplom 'l.a "w:ybifiność" 
na Zlocie w Ga:rcz,ynie, m.aj ąc żywe je..';zozc w f\\:rs 
ohra.i.ni w~~ponl!nicnin 2- ie~l\l~i po .,matem tmor.zu", 
~ n{).wym rokiCJn sz.k-olny·m r~źno :zabraHŚJny siQ do 
pr.acv ·w druz~~atil!. I>n~Cd0w9.z..:y:dkiem wysilk!i. nasze 
J\:.onCenłlruj~\ siec nn budowie przy~~tani. która z..'i p~rą 
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dni z.aledwje będzie już w stanie możliwym do z;a. 
mieszkania, a klióra przez calą zimę będiZi:e schronem 
i IULTruze.m m iejscem wyprudowem dtla llr.errw•jq.cych 111a 
ntall't.a.ch. 

PIYLystań wyrosia w aście amerykańskicm tempie, 
dużo k!oszto\\iala .nas pieniQdzy, a może jeszCZie więcej 
pracy, tej ·pr~acy, której widomym .nieja1k,o symb:o~em 
było kopanie fuudamentów przez chLopców •całej dirn.J. 
żyny. 

•• Dużą p:omocą był dla. nas stacjonujący w Wilnie 
il ,pułlk: sa1p:erów, któ,ry be?.Jnteresownlite wykonał ·całość 
l'>Obót .bet<>nmvych i dużo pomógł przy budowie sa. 
mego hangaru . .My chcąc się saper.om, choć w drobnej 
mierze odwdzięczyć .za to, pt'!<>wadzimy już drugi rok 
kurs ~świ~a~bo;"vy , dLa . żolrui•el'>zy ---:- rekrut~w teg.oż pul:k~, 
na ktorym wykincilaJą czton!k{),W11e .narszeJ g.tomady W1l~ 
ków. 

W ten S!posób, dzięki rozuiDJlie pojęt-ej wspóLpra. 
oy, my p.r.~ycz;y.niamy się dlo :zmnJejs.zanJia anrulfll!betyv.• 
mu, onril otia!IIowują nwm pr.a.cę swych mięśni-.a budo. 
wa prey.st.wtliit postępuje naprzód. Zapra,szamy '\vszyst• 
ki.ch n:a jej po&·vrrięoenie - w maju! 

N. a. 

A BYŁEŚ KIEDY W GAZIE? 
:.._ NIE? - TO SPRÓBÓJ! 

O k.a.żdcj porze dnia ozy n®y możesz nagle usly. 
sze~ przer'<lżliwy gwizd w.s.zy.stltich fabryk, dzwony, 
gongi, pogasną nagle w.s·zys;tkje światła, a !Zia parę mi• 
nut poslyszym "~airk>ot moborów sS~molobowych, p:otem 
n:a..,(!ly tnajkot kan-S~binów mas-zynowych, .strzaly arty• 
lerji pnzeci,~ilotniczej i glucby odgtos wybuołutjących 
bomb. Na,d miejscami wy'bu,ohów rozleje się bLady 
nilkły ·obroczek - to g a z. 

Co robić? jak sóę ratować? jak pomóc innym?­
to ~isr.t wiedzieć i umieć. Zastęp harcerski nic m<n 
r.e ~yć pnzecjeż staidkiem niedołęgów niew.iedzący.ch. 
co •flę rOibiJ w talk·inn wypadku-. Zresztą i 'lJJ8j próby hM• 
cer~ie '\V)IliDaga siQ teraz umiejl}tno.§ci obrony przeci:w~ 
gazowej. 

Druhu- zastępowy! - jeżeli nie masz własnych, 
lepSZi)"Ch .sposobów za·itnner.csowwni.a chlop·ców obł'O!I~ 
przeci wgM;ową, to 1poslucha.j, j-a~k to r.obili pewni !Zdla• 
kornici "gartiaa-ze" z którymi mLalem ~aszc.zyt na 'Obo~ 
zach i zbiónkach się spoty.kać. 

Ntaj,pi•orw grudlal .. Wicbkit Gruzi:ar-~" ws.llystkie 
mą,dr.ości, jll/kie lUlil11 były potT~zobne. Mieliśmy <du0o 
masek, a więc można się było łatwo nauczyć wkłada• 
nia, zdejmO\\~ania, pogatowia ga.zowego i wszl'lkich in• 
nych mądrych azy<nności. Ale jrukoś nikt się do tego 
nilc paUl: 

- "Iiii... wojny niema, będziemy się mieli czas 
nnuc.tyć, j ruk nam to bę.dzie potrzebne". 

GruztR!rz, '"idzt\C, ~e chłop.~y mają jego m(\drości 
w pogal'&,~;ie, zaaząl myśleć. Myślał, myślał, aż wy~ 
myśli l. 

'N nocy "bum, bum, bum ... " budti mnie gtos po• 
kl"ywy od k·o.o~olk,a, w kt6rą ktoś wali kijem. Otwieram 
jtdno ·oko, pwtr.zę, ooś ~erwone~o pali się m iQdzy na• 
miotami i sk\\ierczy, jak przypalona słonina. 

- "0 źle, to chyba alarm gazowy! gw.a.Jtu, gdzie 
ma:-kll'?" . - pmyto;nnieję natychmiast, daję kopniaka 
sąSll\Jdow• : "PnzemeiK, wsta,waj, .a~a.rm ~~.az,owy!" - a, ten 
zas,parn.ym głosem: "Ja jestem pr.ze.ZIQbiony, mam rua 
piśmie zwolnienie tO d wsz.y~tkich akl,rmów". W ciągam 
mundur, łapię bylejaką maskę (od świec dymnych chy. 
ba .się ni1e 21atruj"ę), rCSJZta ,zastępu też ·w•ty.k;a twarze 
w mas:Jdi, •odlk,ręoając ,p.1.1zytem ,tJr:o:chę I])'OChtauiacz,c, żeby 
wygodn•i1ej oddychać, wtem - o rzgrazo! slys.zę oz,a, sobl\ 
delikatny rytmiczn,y syk, .czuję, że mnie kręci w nosie, 
że leję -tzy \Strumieniem. Po.p:m.wiam coprędzej maskę, 
.oglą·da.m Się i widzę, j~ właśnie gaziar.z systtmtalt)'lCZ• 
nie sz.prycuje z pompki od Flitu deku,ją•cego się 100 
alarmu Pnzemka. Too ryczy dzikim głosem, bo we fli• 
cie ów straszny .człowiek r<YLpuśaił coś piętnaście, ozy 
jeszcze w;ięcej ampułek gtiDZu ·ł~.awiącego. 

Tymcz.aJSem stoimy już u.a li:nj i .z.bió&<.i·. Obóz 
spowilty w ,gęsty bi-aly dym wygląda niesamowacie w 
świetle dogasających Ś\\iec dymowych, zaJ{dninny 
stwommr ·be,z twaa-:zy o drugich .ciemnych ryjlllch. Wy. 
.chod~imy ~,~; 10b'oz.u p.t"leczek--.a.ć, ar.t wia;tr Z\Vi·ej.e g.azy. 
Po kw:adN!lllSie wT.aoamy. Podnosimy kJ.ap,y lltamiotów­
to mało. Zdejmujemy pól ruuni10tu, aby wnętor.ze prze. 
wetrzyć. Z .rozlkoSlZą wyciągamy się na posłaniach ... -
"0 niech cię, gaziarzu, tysią,c ka.ozek rozdepcul" -
z .si.en<nlilków rpodn!osi się .za każdym rwehem 'll!OWa 
porcja g.a.1JU, lizy leją się r:zęsiście, a w masce spać 
pr.zecież ruepodobna. 

Tak się skończ.yło moje pienvsz.e spottka.nie 
z gatoem. 

1<1edyi.ndzej wyciccz.k.a wieczorna drużyny. Ma 
być .,,;elkie nocne podchod.2cnie. Rozdają maski. "że• 
by.śmy nau·czylii się ruszać w lesie .z maską". Oczy. 
wiśc~e chłopcy naezhyt zachwyceni - pudło bthl!szene 
pnzy boku nic jest ułatwien~em w sknad-aniu się d<> 
pnzecirw:nik.a. 

, Tr.zy .zas.tępy leżą w rowie ,przydrożnym, ozek.as 
jąc a11lli sygin!a.t do ataku. Podchodlzę, mówię : "Potrzeba 
5 ICIIII.Sek: dLa, komendy, kto odda na ochotnilka?" -
"Weź, weź!'' - wyciąga się tku mnie kilkanaście rąk 
z maskanril. W:ziąlem pięć, wracam. Tymczasem a'balk 
się rozp!oozął. Na górce w lesi·e wieLk-a bitwa, wszyst~ 
kie 1/.iastę.p:y wlazły ll'a. tSi-ebiie. Wtem coś czuć ... W no• 
sie wierci, w •Oczy szczypie - "Raotunkul gilZ, gaz ... " 

vV:zgar.dzone dotychczas maski &tają się jedyną 
obroną. Cóż, kiedy byly ·tak w.zgrurdliwie br.a.ne, że Dll"kt 
nie d-obra;b sobie dobt~ego wymi•n<ru, w wiel'll 'llJa:wet .by• 
ly wykręcone pochlwniacze. Kilku najmłods-zych t.aozy• 
na ptakać: .,Druhu drużynowy, ja się IZatrruję, moja 
JJUlska nile dziala. .zupclnie".-A tu ga'Z'ioarze .s~a.czą jruk 
opębatńcy •ze SZ~prycami j "ga;zują" wszystki!Ch co lllla-j• 
n i edlot ężni e jsz.ych. 

Dałem tu przykłady nagłego nlli]).adu ~azowego 
na oboZie i twycicC21ce. Daloby się takich przyktadów 
j.eSIZcze więcej IJ'IJawis.ać, a.le myślę, że niema ,pooo. Myślę, 
że widlz.i!ciJe już jaJSno, ja.J>iemi sposoba!Illi wbija się '11Jllj• 
skUJtecz.niej w pamięć grozę napadu gazowego. Chlo• 
palk raz w.~.gai7J()wa.ny nieszkodliwie, a. dotkliwie gazem 
b;ruwiącym 'Z zupełnie ina1-em ~airute11esowruniem sfu"Ohać 
będizic ;v·ytldatdów o .obronie ptl'!Zeci!Wga.zowej, ,zwlaSiz;cza. 
jeżcli pokażemy p!tzytem próbki gwzów, typy masek 
i różne inne ciekawe przedlnioty oz tern zw.ią.zane. 

{LOPP ułatwia urządzanie wszelkich kursów ga::. 
zowych, wypożycza chętnie s.p.rrtęt, próbki garzów itp.). 

Bóbr Wesola Gęba. 
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